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G f l Z E T R  O L S Z T Y Ń S K A

»,Gazeta 01sztyńska“ z dodatkami „Gość Niedziel- 
I ny“ i „Gospodarz" wychodzi codziennie z w yjąt- 
| kiem świąt. Abonament miesięczny na pocztach 
1.30 Rm„ z odnoszeniem 1.66 Rm. — Do Polski 4 
z łtte . W płacić należy na konto nasze P. K. O. W ar­

szaw a numer 194 159.

Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: miody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 5 fenigów za 
1-milimetrowy wiersz sześciołamowy. W iersz re­
klamowy 15 fenigów. — Redakcja i adm nistracja 
Allenstein Ostpr.,' Muhlenstr. 2. Telefon nr. 2531 
Pocztowe konto czekowe: Kónigsberg 2364. Ręko­

pisów redakcja nie zwraca.

Sr
Hok 52 Hllenstein (Olsztyn), na sobotę 19 marca 1938 Nr. 64

jeden z szeregu mówi:

„My Lud Polski w Niemczech**
Przemówienie arki Bożka, gospodarza z Markowie, na Kongresie Polaków 

w Niemczech 6-go marca 1938 r.

Na Kongresie Polaków 
w Niemczech:

Gospodarz z M arkowie Arka Bożek daje w yraz uczuciom, 
które nurtują w Ludzie Polskim w Niemczech mówiąc:

Jak długo Polacy żyją w granicach Rzeszy niemieckiej, tak 
długo trw a wałka o jestestw o i o byt silniejszego z słabszym. 
Słabszym i my już zaw dy byli, ale tylko liczbowo i materialnie, 
bo na duchu nigdy. A duch silny i wola żelazna do życia, którą 
Lud Polski w Niemczech zaw dy pałał, ten okazał się tak trw ały, 
że nie zdołano go zwyciężyć.

Że to nie zdołano, zw łaszcza w ostatnich piętnaście latach, 
to mamy tobie, Związku Polaków w Niemczech, dziś nasz sza­
nowny jubilacie, do podziękowania. Za co Ci cześć i podzięki 
całego Polactwa w Niemczech.

Kto to nim Jest, tern Związkiem 
Polaków w Niemczech?

To iesteśmy my sami, w szyscy ci, co tu na tej sali jesteśmy, 
i ci, którzy w domu pozostali, nie mogąc z powodów material­
nych i z braku miejsca na tej sali, znami tu przybyć, choć radzi 
by to byli zrobili, bo w duchu jednakowoć tak i tak som tutaj 
z  nami

Gdy przed 15 laty zabraliśmy się do roboty nad tworzeniem 
Związku Polaków w  Niemczech, to w tedy Europa cała stała na 
głowie. W tedy to nie tylko udowodniliśmy nasze praw o do je­
stestw a, ale i prawo do wszechstronnego rozwoju.

Cóż po zasadach, jak nie rozum! 
się ich wykorzystać

Ażeby ich móc w ykorzystać, trza  było ludzi na czele tej tak 
w ażnej organizacji niebyłe jakich. Bóg nam ich dał. Takich, co 
potrafili ten okręt skromniutki, który się nazyw a Związek Po­
laków w Niemczech przez te burzliwe bałw any na tym  szero­

kim morzu pomiędzy tymi skałami zabójczymi, na spokojniejsze 
wody przeprowadzić.

Nietrudno już po chodniku chodzić, jak go ktoś najprzód 
przedeptał. A jednak były te chodniki, i drogi do tych różnych 
urzędów przez całe te 15 lat, gdzie się szło upominać o nasze 
słuszne prawo i nasz byt drogami bardzo uciążliwymi.

A jednak pomimo wszystkiego, jak my na Górnym Śląsku 
tak W y, nasi Bracia, na tych tubylczych ziemiach, czy to na 
W armii, M azurach, Powiślu, Kaszubach i Pograniczu, tak też 
i w y synowie z tych to ziem ojcowskich coście są rozsiani po 
ziemiach Połabskich i na dalekiej Westfalii, dziś tu na tym  Kon­
gresie razem zebrani, zemną tej jednej myśli i w iary jesteście:

Wola to samego Boga była, 
że uplągliśmy się tam, 

gdzie jesteśmy
Jak On troszczy się o wszystkie stworzenia, tak też “i o nas 

nie zapomniał, bo pobłogosławił nam w naszej pracy w prze­
szłości i błogosławić będzie w przyszłości.

Cośmy przetrwali, to wierny^ nie było z tego dużo dobrego. 
Pomimo to nie chcemy płąkać i lamentować, nie, ale dumnie 
głowę w górę dźwigać 1 dumni jesteśmy z tego, że my zwła­
szcza jesteśmy tymi, którzy mamy całymu światu możność 
wciąż na nowe pokazywać, że Naród Polski, jak zawsze był, 
tak i nadal jest tym narodem, Narodem ofiarnym dla swych  
ideałów, z mocną wiarą w  siebie i swoje posłannictwo.

My wiemy, że tak jak te przeszłe czasy a przede wszystkim 
te ostatnie 15 lat przetrwaliśm y, tak też i nadal złączeni w mocną 
organizację — Związek Polaków w Niemczech — po wszystkie 
czasy nietylko przetrw am y ale też i tej tak upragnionej spraw ie­
dliwości się raz doczekamy.

Wierzymy w to, że wszystko przez ludzi stworzone na 
świecie, przemija, i ta moda tego germanizowania nas tak samo 
się raz przeżyje a Naród nasz zostanie wieczny, bo jest nie­
śmiertelny.

N a r o d o w o ś ć
a wola

ludności, mający być przeprowadzony w  
r* b, jako rubrykę nową, dotąd w kwestiona- 

. spisowych nie istniejącą, wprowadził: na- 
^ °ść  (Volkszugehórigkeit).

oceniano siłę liczebną pewnej grupy na­
ja d o  wej według języka ojczystego. Język,'W ..  o .  ^

V * t e k  nie odzwierciedla stosunków narodo- 
JtajJ^ych bez reszty, jednak oddaje rzeczywiste

narodowościowe o wiele ściślej, aniżeli sło- 
M w ^ a d c z e n ie  spisywanego. Jest on bowiem 

^jZjnojszym dziedzictwem dzieci po rodzicach 
Ur0d .m znamieniem pochodzenia, połączonym 

ib, M|2eil*ein oraz wychowaniem dziecka.
I to talize * dotychczasowe spisy ludności,

0 *asadę języka ojczystego nie były ścisłe.

Uzyskanie ścisłości utrudniało wprowadzenie do 
spisów rubryki dla osób o 2 językach ojczystych.

Obecny spis ludności, wprowadzając rubrykę 
„narodowość*4 opiera się na tezie „do mniejszości 
należy, kto do niej należeć chce44 (Minderheit ist 
wer will). Uzależnia ona narodowość jednostki od 
woli tejże jednostki.

Tej tezy Polacy w Niemczech przyjąć nie 
mogą.

Kryje ona w sobie przede wszystkim zabójczy 
dla bytu narodowego jad demoralizacji. Narodo­
wość, uzależniona od woli jednostki, staje się igra­
szką, dowolnym oświadczeniem, które człowiek 
zależnie od pewnych warunków korzystnych lub 
niekorzystnych może zmieniać.

Wola jako czynnik ulegający wpływom ze­
wnętrznym (ciężkie położenie materialne) daje 
człowiekowi możność i prawo, zależnie od dogod­
nych i korzystnych widoków osobistych, przeczyć

odwiecznym prawom Boskim, które narody u* 
kształtowały.

W mowie na Kongresie 6 marca dr. Jan Kacz^ 
marek oświadczył:

„Naród nie istnieje siłą woli jednostki, ale siłą 
woli Boga, którego jest Idea Polska a jednostka tyl­
ko tę wolę postępowaniem swoim może wykony­
wać lub się jej sprzeciwiać, a l e  z m i e n i ć  j e i  
n i e  m o ż e . 44

Teza „Minderheit ist wer will44 stoji dalej w  
jaskrawej sprzeczności z zasadami narodowego so­
cjalizmu. Według nacjonal-socjalistycznej nauki o 
narodzie i rasie, narodowość człowieka uwarunko­
wana jest krwią, duchem, urodzeniem i odwiecz­
nym przeznaczeniem. Ustawodawstwo niemieckie, 
służące celowi utrzymania czystości narodu, jest 
jednym głębokim ujęciem praw, stojących w ja­
skrawej sprzeczności z tezą, opierającą się o wolę 
jednostki i przypisującą jej tak decydujące znacze­
nie.



Zwolennicy tej tezy posługują się chętnie ar­
gumentem, iż plebiscyty dowodzą o przynależności 
narodowej mieszkańców ziem przygranicznych. 
Pogląd ten jest o tyle nieścisły o ile plebiscyty były  
zagadnieniem politycznym a nie narodowościowym.

Wielu teoretyków mniejszościowych stwier­
dza; iż teza „Minderheit ist wer w iir  jest tezą na- 
wskroś koniunkturalną, bez naukowego uzasadnie­
nia, która nie może się utrzymać wobec zarzutów.

Dr. Kaczmarek mówi: „Wola może być, ale 
wyrażenie jej musi być nie wymuszone, bez wpły­
wów zewnętrznych, bez obaw przed szkodami/* 
To znaczy, człowiek, dający wyraz swej woli, 
musi posiadać bezwzględną pewność, że z powodu 
wyjawienia tej woli nie narazi się on na żadne szko­
dy, ani utrudnienia. Dopiero wtedy wola ta będzie 
naprawdę niezależna i zgodna z wewnętrznym  
przekonaniem człowieka. W przeciwnym razie w y­
łania się dla wielu wybór: narodowość czy byt?

Polacy w Nsemczech stoją na stano* 
wisku, i o przynależności narodo* 

wej decydują znamiona 
objektywne

to znaczy takie które od osobistego widzimi się 
człowieka nie są zależne i na które jednostka żad­
nego osobistego wpływu nie ma. S ą  to  z n a ­
m i o n a  p r z e z  B o g a  d a n e .

O przynależności narodowej decyduje f a k t  
przynależności a nie wola. Fakt zaś taki stwarza 
urodzenie. Tak rozumieją Polacy w Niemczech 
stwierdzeniem dr. Kaczmarka dnia 6 marca 1938 r. 
na Kongresie Polaków w Niemczech:

„M a t k i  P o l k i  m a ł y c h  N i e m c ó w  r o - 
d i ć n i e  m o g ą/*

Dopiero po przyjęciu tych prawd jako zasadni­
czych zyskuje się najbardziej do rzeczywistości 
przybliżony obraz rzeczywistego stanu rzeczy.

„ S t a t y s t y k i  w ż a d n y c h  r u b r y k a c h  
n i e  u c h w y c ą  ż a d n e j  p r a w d y ,  j e ż e l i  j ą  
o d  w o l i  l u d z k i e j  u z a l e ż n i a j ą .  Statystyki 
jeżeli mają być dobre i prawdziwe, muszą się ogra­
niczyć do uchwycenia obiektywnych faktów. Do 
Ludu Polskiego w Niemczech należą w szyscy Po­
lacy w Niemczech. P o l a k i e m  j e s t ,  k t o  ma  
p o l s k ą  k r e w  w s o b i e ,  t o  j e s t  z p o l ­
s k i c h  r o d z i c ó w  p o c h o d z i ,  obojętnie czy  
ma nazwisko na „cki, ski lub czyk** i obojętnie na 
kogo głos oddaje przy wyborach i plebiscytach/*

Tak mówił dr. Jan Kaczmarek na Kongresie 
6 marca 1938 r. i takie jest stanowisko Ludu Pol­
skiego w Niemczech.

W kilku wierszach
B e r l i n .  Premier japoński, ks. Konoye w ysto­

sował do Kanclerza Hitlera serdeczną depeszę gra­
tulacyjną z okazji zjednoczenia Austrii z Rzeszą. 
Kanclerz Hitler drogą telegraficzną odpowiedział 
ks. Konoye.

X
W i e d e ń .  Pat. W wielu lokalach publicznych 

umieszczono już tabliczki z napisami „Juden nicht 
erwiinscht**.

X
K a i r .  Pat. Rozpoczęły się manewry armii 

brytyjskiej w okolicy Wadi Natrun, na drodze Kair 
Aleksandria. W manewrach biorą udział, w  charak­
terze obserwatorów, liczni oficerowie egipscy.

X
P a r y ż .  Rząd francuski odmówił wszelkiej 

pomocy dla czerwonej Hiszpanii, uzasadniając swój 
krok zobowiązaniami niemieszania się do spraw 
hiszpańskich.

X
P a r y ż .  W związku z masową ucieczką mie­

szkańców z Katalonii rząd francuski obstawił sil­
nymi oddziałami wojska granicę pirenejska.

X
P r a g a .  W czasie dzisiejszego posiedzenia se­

natu przedstawiciel mniejszości niemieckiej senator 
Enhuber oświadczył, że rząd czeski może liczyć na 
współpracę Niemców sudeckich jedynie wówczas, 
gdy zmieni swą dotychczasową politykę wewnętrz­
ną i zagraniczną.

X
Dnia 18 marca obchodzi Naczelny Wódz sił 

zbrojnych Polski, marszałek Edward Śmigły-Rydz 
sw e imienini. Wraz z całym Narodem Polskim 
przesyłają Polacy w Niemczech marszałkowi Pol­
ski i spadkobiercy marszałka Piłsudskiego serdecz­
ne życzenia.

X
T o k i o .  Pat. Agencja Domei donosi: Izba re­

prezentantów uchwaliła jednogłośnie ustawę o mo­
bilizacji narodowej. Prasa zapewnia, że ustawa ta 
zostanie również jednogłośnie uchwalona przez izbę 
wyższą.

X
M o n a c h i u m .  Pat. Jak donosi narodowo- 

socjalistyczna korespondencja partyjna, skarbnik 
partii narodowo-socjalistycznej oddał do dyspozycji 
komisarycznego kierownika partii w  Austrii gau-

B e r l i n .  Minister propagandy dr. Goebbels 
wydał następującą odezwę:

N i e m c y !
Wielka Rzesza Niemiecka powstała. 75 milio­

nów Niemców jest złączonych pod sztandarem 
„Hakenkreuzu**. Tysiącletnie dążenia wszystkich 
Niemców się spełniły.

W piątek, dnia 18 marca 1938 r. o godz. 20-tej 
wygłosi Wódz przed parlamentem przemówienie. 
Cały naród słucha tego przemówienia przez radio.

Reichstagu
Partia przygotowuje na czas wszystko dla wspól­
nego wysłuchania przemówienia w salach i restau­
racjach.

Posiedzenie Reichstagu, zwołane na piątek jest 
historycznie najważniejszym posiedzeniem Reichs­
tagu w Trzeciej Rzeszy. Poraź pierwszy od utwo­
rzenia Rzeszy Bismarcka zasiądą przedstawiciel® 
Austrii nie w lożach dyplomatycznych lecz na miej­
scach przedstawicieli rządowych. Na porządktf 
dziennym posiedzenia jako jedyny punkt przyleci® 
deklaracji rządowej.

Przysięga na wierność Kościoła 
dla narodu niemieckiego

W i e d e ń .  Po wizycie u Kanclerza Hitlera 
kardynał Innitzer, Prymas Austrii, ogłosił orędzie 
w którym oświadcza m. in.:

„Katolicy winni sobie przypomnieć słowa Chry­
stusa, że należy oddać cesarzowi, co jest cesarskie, 
a Bogu, co jest boskie. Kapłani i wierni winni bez 
zastrzeżeń popierać państwo wielko-niemieckie i 
jego wodza, którego walka przeciwko bolszewiz- 
mowi oraz o potęgę, honor i jedność Niemiec zgo­
dne jest z wolą Opatrzności. Księża winni powstrzy 
mać się od wszelkiego rodzaju polityki i zająć się

wyłącznie swą misją religijną wobec wiernych/* 
Kardynał wzywa dalej przewódców organiza- 

cyj młodzieży chrześcijańskiej, aby ułatwili w cie le ­
nie tych organizacyj do państwowych zw ią zk ó w  
młodzieży. Kościół nie będzie miał powodu żałować 
swej wierności wobec państwa. Słowa, które óo
mnie skierował Kanclerz i Wódz, stanowią gwaran­
cję, że zadania Kościoła katolickiego będą mogły 
być wykonywane. ,

Orędzie nosi tytuł: „Przysięga na wierność Ko­
ścioła dla narodu niemieckiego/*

Litwa proponuje Polsce 
bezpośrednie rokowania?

R y g a .  Wedle krążących tu uporczywych po­
głosek, rząd kowieński miał zdecydować się po raz 
pierw szy na wystąpienie z oficjalną propozycją pod 
adresem Polski rozpoczęcia rokowań bezpośred­
nich.

Rozmowy te miałyby obejmować nietylk** 
spraw ę ostatniego zajścia granicznego, ale zala*' 
wienie zasadnicze stosunków pogranicznych.

Przypuszczają tu, że w rozmowach tych mog* 
być jednak poruszone także inne doniosłe spraWJ'

99E gruzów traktatu wersalskiego
wstaje nowa Europa

R z y m. Ostatnie wydarzenia w Austrii odbi­
jają się od kilku dni donośnem echem w całej pra­
sie włoskiej, która zamieszcza artykuły pod zna- 
miennemi tytułami, jak: „Jeden naród, jedno pań­
stwo, jeden wódz‘\  „Austria wita proklamację An- 
schlussu z olbrzymią radością**, „Ponowne połącze­
nie Austrii z Rzeszą Niemiecką4* „Telegram Fiihrera 
do Duce“ itd. itd. -  Dzienniki włoskie w długich 
szpaltach opisują szczegółowo triumfalną jazdę Hit­

lera przez Austrię.
W  artykule pod tytułem „Nowa historia** V0/  

kreślą „Messagero**, iż cała Austria skupiona do­
koła Fiihrera, który powrócił do swego kraju 
czystego, przeżyw a niezapomniane godziny. W  . 1  
darzeniach tych musi się przedewszystkiem  widzleC 
ostateczne zlikwidowanie traktatu wersalskie^0: 
Z gruzów tego traktatu powstanie nowa Europa 1 
praw dziw y pokój.

E.ji—  mi ;*  :-iar .kaszl.-* • a

leitera Burckela jako „Dar Adolfa Hitlera** 1 milion 
marek dla potrzebujących pomocy członków partii 
i ziomków w Austrii.

X
J e r o z o l i m a .  Pat. W miejscu postoju auto­

busów, należących do tow arzystw  komunikacyj­
nych żydowskich, rzucono bombę. Wiele osób od­
niosło rany, w tej liczbie jedna kobieta. Sprawca 
zamachu zbiegł.

H a n k o m  Pat. Agencja Central News donosi, 
że eskadra samolotów chińskich bom bardow ała lot­
nisko w Hangczeu, wzniecając pożar licznych samo­
lotów japońskich, 5 aparatów  japońskich zaatako­
wało bombowce chińskie, które po zaciętej walce 
powietrznej odparły przeciwnika.

X
P a r y ż .  Na lotnisku w Tuluzie wylądowały 

nad ranem wybitne osobistości Hiszpanii republi­
kańskiej. W śród nich znajdował się prezydent Aza- 
na i minister Indalecio Prieto. Oczekują tu z godzi­
ny na godzinę przybycia prezydenta Negrina.

Kanclerz na balkonie kancelarii Rzeszy, P° 
fahiym powrocie z Austrii. Obok niego mars*

Goering.

WI©§! zmniejszają 
liczebny  

wojska w Trfpolttai*11
R z y m .  W ydany został komunikat

rządu włoskiego zdemobilizowania r o c z n i k *  

1 9 0 8  i 1 9 0 9 ,  powołanych w swoim czasie d ° ^

Mussolmi wygłasza przemówienie w Izbie 
poselskiej o p?. Syczeniu Austrii z Rzeszą.

gów 20 i 21 korpusów armii. Oba te korpusy 
dują się w Trypolitanii. . .

Decyzja rządu włóskiego zmniejszeniu ^ 
wojsk w Trypolitanii pozostaje n iew ątph^1 
mowami angielsko-włoskimi. i



Zbliża się koniec czerwonej Hiszpanii
Pod uderzeniem prowadzonej z gwałtownym  

rozmachem i w niezwykle szybkiem tempie ofen­
sywy wojsk narodowych pękł czerwony front w  
Aragonii w punkcie najbardziej czułym, t. zn. na 
Wąskim odcinku, łączącym Katalonię z resztą ob­
szarów, pozostających jeszcze pod władzą fządu 
Walenckiego.

Do tego należy dodać, że położenie wewnętrz­
ne w czerwonej Hiszpanii staje się coraz bardziej 
niepewne, a nawet wręcz rozpaczliwe. Coraz w i­
doczniej występują oznaki wyczerpania się, rozkła­
du wewnętrznego i załamania.

Dalszy rozwój wypadków, jak to podają depe- 
Sz©, świadczy o zbliżającym się końcu panowania 
czerwonych nad Hiszpanią.

S a r a g o s s a .  Korespondent H avasa donosi, 
wojska gen. Franco zajęły cały masyw górski 

Sierra San Just, który był ośrodkiem oporu prze­

ciwnika. W ojska powstańcze posuwają się naprzód, 
nie spotykając poważniejszego oporu.

X

Spraw ozdaw ca frontowy kw atery  głównej pod 
kreślą cenną pomoc ze strony lotnictwa, poczem o- 
świadcza: Czerwone hiszpańskie stacje radiowe
starają się wmówić światu, że wojska narodowe 
składają się po większej części z cudzoziemców.

W  przeciwieństwie do tego należy stwierdzić, 
że na froncie aragońskim walczą dywizje z Nąvar- 
ry, Galicji i Kastylii, formacje legionistów, składa­
jące się prawie wyłącznie z Hiszpanów i wojska 
hiszpańsko-marokańskie, które od 20 lat należą do 
regularnej armii hiszpańskiej. P rócz tego uczestni­
czą w walkach formacje, utworzone z falangistów 
i reąuetes.

Spraw ozdaw ca zaznacza, że zajęcie Caspe, 
miasta liczącego 20 000 mieszkańców, stanowi wiel­
ki sukces, zw łaszcza że Caspe można uważać za 
bramę w ypadową do Katalonii.

Major Fcy 
popełni! samobójstwo

, .  W i e d e ń .  Mjr. Fey, który przed przewrotem 
Jńlerowskim w Austrii odgrywał dużą rolę, zało- 
^ciel i przewódca austriackiej Heimwehry, odebrał 
*Jbie życie wystrzałem z rewolweru. Przed popeł- 
***eniem samobójstwa mjr. Fey pozbawił życia swą  
*°nę i syna, a potem skierował broń przeciw sobie.

„Za pół roku kolej na Stalina."
. . M o s k w a .  W  związku z wykonaniem wyroku 
Uiierci na 18 skazanych w ostatnim wielkim pro­
mie, rozeszły się głuche pogłoski o zachowaniu 

skazańców. Krestiński krzyknął do prow adzą- 
^ch g0 na śmierć członków GPU:

* »,Podli kaci! Być może za pół roku będziecie
 ̂ Prowadzić waszego Stalina."

Delegat Austrii
Przy Lidze Narodów przestał urzędować.
G e n e w a .  Delegat Austrii przy Lidze Naro-

, baron von Pfluegl w  liście do rządu austriac­
k o  zgłosił dymisję, która została przyjęta.

Minister Beck 
wrócił do Warszawy

W a  r s z a w  a. Do W arszaw y z Rzymu pocią- 
wiedeńskim powrócił minister spraw  zagra­

n y c h  p. J. Beck.
^worcu powitali p. min. Becka z małżonką

U*basador w *oski P- Arone di Valentino z człon-
w 1* ambasady i wicemin. Szembek. P. min. Becko­
wi3 d ręczy ła  wiązankę kw iatów  małżonka amb. 

a3entino.
X

W i e d e ń. W  czasie przejazdu ministra Becka 
I zgłosili się do niego na dworcu, ce-

*ią APowitania przedstawiciele namiestnika Rzeszy 
Austrię p. Seyss-Inquarta.
^o odbyciu konferencji z posłem R. P. Gawroń- 

SW1 1 konsulem generalnym Grabińskim, p. mini- 
. spraw zagranicznych odjechał do W arszaw y.

Możliwość zmian 
W rządzie angielskim

Cij L o n d y n ,  ^at. W  kołach politycznych zw ró- 
W  Uv/agę wystąpienie redaktora parlam entar­
n e*  ”^ imesa“ — Robbinsa w sprawie sytuacji we- 

“trzno-politycznej w  Anglii.
^ rd  w dłuższym w ywodzie przedstaw ia
^  ciężkie prace polityczne jakie spoczywają 
^C ham berlain ie i podkreślając, że premier koń- 

W piątek 69 lat, pisze:
&0<C’Na wszystkich ławach izby gmin w yrażano 

^ a sPosobu» w Chamberlain w ywią- 
ze swych ciężkich obowiązków. W pływ  

i • ra ua izbę gmin jest tak wielki, że jego czę- 
\ t r r terwenC]e w debatach parlam entarnych są 

[ ^iej -Widziane. Ale otoczenie prem iera ma na- 
> !}cier • nie dopuści on do tego, aby zdrowie jego 
I 'W ;I)la*0 wskutek wielu obowiązków, jakie on o- 

spełnia."
ważania Robbinsa, który często używ any 

Publikacji miarodajnych oświadczeń, ko- 
Me(jź)iVane jest w  kołach politycznych, jako zapo- 
. ^M ożliw ości zmian w rządzie brytyjskim .

| °User Zw*azku z powyższym  w niektórych kołach 
^ eUie^atywnych przyw iązyw ane jest pewne zna- 

dla faktu, że b. minister Eden, który  niedaw- 
na celem spędzenia dwutygo-

urlopu wypoczynkowego, udał się nie- 
r  JorT ^ po Przybyciu do Beaulieu, gdzie przeby- 

Baldwin i odbył z nim dłuższą konferen­
cji. bm. Eden ponownie konferował z Baldwi-

Zwiększenie Importu
B e r l i n .  Równocześnie z dużym entuzjazmem 

ideowym w związku z przyłączeniem Austrii do 
Niemiec, pojawiły się w prasie berlińskiej głosy, 
omawiające znaczenie zniesienia 40 proc. ograni­
czenia kontyngentu importowego z Austrii. Pism a 
podkreślają, że przede wszystkim Austria będzie 
mogła w ydatnie zwiększyć import mleka, masła, 
serów  oraz innych tłuszczów do Niemiec, następnie 
surówki żelaznej oraz rudy żelaznej, grafitu, m a­
gnezytu, dalej drzew a oraz produktów drzewnych, 
pochodnych, a naw et nafty oraz olejów. Pism a pod­
kreślają, że Austria liczy 3 miliony ha lasów oraz 
rozpoczęte próbne wiercenia za olejami ziemnymi 
i ropą dały dobre rezultaty, przy czym dowierco- 
no się też gazów ziemnych. Zwrócono również u- 
wagę, że należy rozbudować przem ysł refineryjny 
jeszcze od czasów przedwojennych.

Holandia przedłuża 
służbę wojskową

H a g a .  Prem ier holenderski Colijn wygłosił 
przemówienie przez radio, w  którem, nawiązując do 
mowy Chamberlaina w parlamencie i podkreślając 
powagę sytuacji, w yw ołaną ostatniemi w ydarze­
niami na terenie międzynarodowym, oświadczył, 
że zachodzi konieczność podwyższenia siły zbroj­
nej Holandii.

P ierw sze ćwiczenia rekrutów  zostaną przed­
łużone z 5 i pół miesiąca na 11 miesięcy, zaś rocz­
nik 38, który powinien w warunkach normalnych 
być zwolniony w październiku r. b., pozostanie na­
dal pod bronią, a rocznik 39 powołany będzie pod 
broń już w październiku r. b.

Olbrzym powietrzny, 
jakiego świat nie widział

zostanie zbudowany w Ameryce.
N o w y  J o r k .  W  Ameryce pow stała firma 

„Interocean Dirigeable Corporation", która w cią­
gu najbliższych trzech miesięcy przystąpi do budo­
w y sterow ca, opartego o całkowicie nowe zasady 
techniczne.

Sterow iec ten zbudowany będzie w ten sposób, 
że przez środek jego biec będzie kanał w  którym  
umieszczone zostaną 4 motory jeden za drugim. 
Śmigła motorów w ytw arzać mają próżnię w  ka­
nale co w yzyskane będzie dla napędu sterow ca.

System  sterowania, oparty również na nowych 
zasadach, pozwoli na ogromne zwiększenie zw rot- 
ności sterow ca.

Korpus jego wykonany będzie z aluminium i 
wypełniony zostanie helem. — Model tego olbrzy­
ma powietrznego dem onstrowany był w  W aszyng­
tonie.

Nowo utworzone tow arzystw o zabiega o ze­
zwolenie na rozpisanie pożyczki w wysokości 
16 250 000 dolarów.

Skazanie szpiegów 
sowieckich w Londynie

L o n d y n .  P rzed sądem karnym w Londynie 
odbyła się rozpraw a przeciwko trzem  szpiegom so­
wieckim, aresztowanym  przed miesiącem. Główny 
oskarżony Glading, agent kominternu i szpieg so­
wiecki skazany został na sześć lat więzienia. Dwaj 
jego pomocnicy pracownicy arsenału państwowego 
w W oolwich skazani zostali na 4 i 3 lata więzienia,

Boliwia zaprasza Żydów
B u k a r e s z t .  Bukareszteńska gmina żydow ­

ska otrzym ała od rządu Boliwii propozycję skiero­
wania emigracji żydowskiej do Boliwii. Rząd bo­
liwijski proponuje emigrantom żydowskim zmniej­
szenie na przeciąg 25 lat podatków, bezpłatną do­
staw ę drzew a i m ateriałów  budowlanych oraz te­
reny kolonizacyjne. Żydzi mieli by stw orzyć w Bo­
liwii wsie i osiedla, oddzielone od wsi tubylców.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B K n N n B H M n i M u a a H n H H H B n

Nie tak łatwo być 
aktorem

Schónher był bardzo popularnym autorem sce­
nicznym w zeszłym stuleciu. Jego sztuki gryw ano 
na całym świecie, w Londynie szły po 500 razy.

Ale Schónher chciał koniecznie^ sam w ystępo­
wać. Marzeniem jego było zostać 'aktorem , tym ­
czasem na wszelkich próbach zdradzał tak zdumie­
wającą tępotę, taki antytalent, że żaden reżyser 
nie chciał mu powierzyć naw et roli lokaja.

— Skompromituje się pan i tyle, — tłómaczono
mu.

Schónher napisał doskonałą sztukę, w szystkie 
tea try  wiedeńskie zabiegały o pierwszeństw o w jej 
wystawieniu. — Pewien dyrektor zw yciężył, bo 
obiecał autorowi — że da mu rolę!

Rola nie była frapująca. W  ostatnim akcie 
Schónher miał wejść na scenę i powiedzieć:

— Nieszczęście! Żona pana umarła!
I wszystko. Uczęszczał jednak najpilniej na 

próby, przygotow yw ał się, radził wszystkich, re­
żyser miał z nim najwięcej kłopotu. Nadszedł w re­
szcie dzień premiery.

Schónher był nieprzytomny z trem y. P rzyszedł 
pierw szy do teatru; jeszcze żadnego w idza nie było 
na sali — on już się ucharakteryzow ał i przebrał. 
— Łaził drżący z kąta w  kąt, mamrocząc sw ą rolę, 
przeszkadzał wszystkim.

W reszcie nadeszła wielka chwila. — Akt 3-ci, 
znakomity Hartman miota się po scenie w niepo­
koju — teraz powinien wejść Schónher i obwieścić 
mu fatalną nowinę, a w tedy Hartman odegra naj­
ważniejszą scenę, clou całej sztuki.

Tym czasem Schónher w paroksyzmie trem y 
nie chce wyjść na scenę; inspicjent rozkazuje mu 
raz, drugi — ten dygoce i w zbrania się. R eżyser i 
inspicjent siłą wepchnęli go na scenę.

Znalazłszy się w świetle jupiterów — Schónher 
stracił się do reszty. Lata mu szczęka, drży jak 
liść, słow a nie mówi. A sław ny Hartman czeka da­
remnie, nie może przecież bez jego oznajmienia za­
cząć swej wielkiej sceny. — W idząc, że się nie 
doczeka, Hartman improwizuje:

— Co? Przynosisz mi złą nowinę? Powiedz!!! 
W idzę z tw ej postaci, z lęku w  tw ych oczach, że 
stało się coś strasznego, powiedz, co! powiedz!

Schónher stoi jak drąg, dźwięku wydobyć nie 
może, Hartman wpada na genialną myśl i woła:

— Rozumiem, jest to tak straszna wiadomość, 
że chcesz mi ją powiedzieć na ucho. No, więc...

I podbiegł, przytknął ucho do jego ust, potem 
wrzasnął:

— Idź, precz nieszczęsny, żona moja umarła, 
a ja sierota, — wypchnął Schónhera za drzw i i 
odegrał sw ą wspaniałą scenę. Publiczność nie do 
myśliła się niczego.

Schónher nie w ystępow ał więcej. — Za kuli­
sami konano ze śmiechu, w szyscy gratulowali do­
wcipnemu Hartmanowi.

Zjazd matek polskich w Lens
P a r y ż .  W  Lens odbył się walny zjazd dele­

gatek B ractw  Różańcowych z całej Francji. Sto 
Kół, liczących ponad 11 tysięcy członkiń, przysłało 
na zjazd 118 delegatek. Zjazd rozpoczął się nabo­
żeństwem  w kaplicy polskiej, na którym  był także 
obecny mgr. Marechal, wikariusz generalny z Ar­
ras. Na popołudniowe zebranie przybył także z P a ­
ryża kierownik Misji Polskiej ks. dr. Franciszek 
Cegiełka, z Lille p. konsul generalny Kawałkowski 
i prezes Rady p. Rejer, przedstawiciele prasy  i inni.

Sprawozdanie okręgowe, przedstawione na 
zjeździe, w ykazały ożywioną działalność B ractw  
Różańcowych również na polu dobroczynności, 
przez czynny udział w Tygodniu Miłosierdzia 
chrześcijańskiego.

W szyscy mówcy — goście z wielkim uznaniem 
w yrażali się o najpotężniejszej organizacji na w y-

chodźtwie jaką jest Bractwo Różańcowe, które sw ą 
cichą pracą utrzymuje ducha religijnego i narodo­
wego na emigracji. Pełne uznania słow a dla ich 
pracy wypowiedział również konsul generalny R. 
P. p. Kawałkowski. Ks. dr. Cegiełka w zyw ając m at­
ki do w ytw orzenia silnej opinii katolickiej na emi­
gracji, zaapelował do przedstawicieli p rasy  
emigracyjnej przyznającej się do katolicyzmu, 
by przez swoje wzajemne spory nie u tru­
dniali organizacjom katolickim wielkiego a tak' 
koniecznego dzieła, jakim jest zmontowanie opinii 
katolickiej. Zjazd po wysłuchaniu sprawozdań, prze 
mówień, referatów  p. Kwiatkowskiej, dyr. Zw. 
B ractw  Różańcowych ks. Szew czyka powziął re­
zolucje, w  których nawołuje matki-katoliczki do 
pracy nad wyrobieniem ducha religijnego w  rodzi­
nach polskich, do zachowania wierności mowie oj­
ców i polskim tradycjom.
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Solbota
Józefa Oblubieńca N. P. Marii. 
Słowiański: Bogdana.
Słońca wsch. 5.43, zach. 17.46. 
Księżyca wsch. 22.02, zach. 6.36.

Kronika historyczna:
1503. Zmarł kardyn. F ryderyk Jagiellończyk.
1542. Urodził się W. Hetm. kor. Jan Zamojski. 
1887. Zmarł Józef Ign. Kraszewski, pisarz, pocho­

w any w Grobach Zasłuż, na Skałce.
Przysłowia ludowe:

Św. Józek wiezie traw y wózek,
Ale czasem smuci, bo śniegiem przyrzuci.

Ciekawe wiadomości:
Pełny obrót krwi w organiźmie odbyw a się u 

dorosłego człowieka w 23 sekundy.
Rady praktyczne:

H i g i e n a .  Zmieniaj koszulę na noc, całą bie­
liznę zaś co tydzień.
Aforyzmy:

Można mieć ciemne 
spojrzenie.

oczy, a przytem  jasne

— Na kapliczkę Matki Boskiej Radosnej w Za­
krzewie złoży ła  u nas N. N. z Rusi 5 mk.

— Nieszczęśliwy wypadek. W  cegielni w Salbr 
kach zaszedł w  czasie pracy nieszczęśliwy w ypa­
dek. Pew na robotnica dostała się ręką między w ał­
ki. 3 palce praw ej ręki zostały całkiem zmiażdżone.

— Z sadu. Przed sądem w Olsztynie odpowia­
dali kontrolerzy mięsa Alojzy Kuhn z N. Kaletki 
i Pollet z N. Kaletki, dalej rzeźnicy Sendrowski z 
Butryn oraz syn jego Konrad i rzeźnicy Hugon Eich 
z Butryn, Ewald Heiser i Otton Heiser z Olsztyna.

Kontrolerzy mięsa Kuhn i Sendrowski na proś­
bę kilku rzeźników nie meldowali bydła do księgi 
podatkowej, nie pobierali podatku od uboju a w in­
nych wypadkach nie odsyłali sum podatkowych. 
Kuhn w ypierał się winy lecz Pollet przyznał się do 
przestępstw . Akt oskarżenia zarzucał Sendrowskie- 
mu ponadto oszustwo i fałszowanie dokumentów. 
Dalej zarzuca się Sendrowskiemu, że mięso chorego 
bydła przerabiał na kiełbasy.

Skazani zostali: Kuhn na rok ciężkiego więzie­
nia i 500 mk. grzywny, dalej na grzyw nę 8000 mk. 
lub 16 dni ciężkiego więzienia, 17 025 mk. grzyw ny 
lub 17 dni ciężkiego więzienia z policzeniem 7 mie­
sięcy więzienia śledczego.

Pollet na 2 lata ciężkiego więzienia, 500 mk. 
grzyw ny, dalej 20 000 mk. grzyw ny lub 40 dni cięż­
kiego więzienia, 49 235 mk. grzyw ny lub 50 dni 
ciężkiego więzienia z policzeniem 11 miesięcy w ię­
zienia śledczego.

Antoni Sendrow ski 6 miesięcy więzienia, 18 000 
mk. grzyw ny, 37 915 odszkodowania lub 180 dni 
więzienia.

Konrad Sendrowski na miesiąc więzienia 18 000 
mk. grzyw ny i 37 915 mk. odszkodowania lub 180 
dni więzienia.

Eich na miesiąc więzienia, 14 000 mk. grzyw ny, 
37 395 mk. odszkodowania lub 10 dni więzienia.

Ewald i Otton Heiser każdy na miesiąc więzie­
nia, 800 mk. grzyw ny, 1000 mk. odszkodowania lub 
10 dni więzienia.

— Jondorf (Jomendorf). Tysięczne rzesze Po­
laków w  Niemczech miały możność uczestniczyć 
w  w spaniałym Kongresie Związku Polaków w  B er­
linie, lecz kto policzy tych, którzy z tych lub o- 
w ych powodów nie mogli do Berlina jechać. Q\ z 
uw agą czytają sprawozdania z Kongresu. Dobrze 
też zrobiono, że podano fragmenty z przebiegu 
Kongresu przez radio. W  ubiegłą sobotę zebrali się 
tutejsi Polacy przy głośnikach radiowych, by 
wspólnie wysłuchać transmisji z przebiegu Kon­
gresu w  Berlinie.

— Zwiastuny wiosny. W  tych dniach zauw a­
żono w tutejszej okolicy kilku szpaków, pierw szych 
zwiastunów wiosny.

— W ieczór filmowy. W  środę wieczorem .po 
nabożeństwie, odprawionym w tutejszej kaplicy, 
zebrali się Polacy w mieszkaniu p. G rzyw aczew - 
skiej na w ieczór filmowy. W yświetlono 3 filmy, 
z tych jeden film naukowy. Za gościnne udzielenie 
nam swego mieszkania na tę imprezę składam y 
p. G. serdeczne podzięki. W  szkole tutejszej nie­
stety nie ma św iatła elektrycznego.

— Chabrowo (N. W uttrienen). Gospodarz Mejk 
stąd kupił drzewo z lasu. Chcąc drzewo zawieść do 
domu, stw ierdzić musiał, że drzewo zostało odwie­
zione przez nieznanego dotychczas złodzieja.

KRONIKA ZIEMI MALBORSKIEJ
— Prabuty  (Riesenburg). W  tutejszej cukrowni 

w ybuchł pożar. S traż pożarna została natychm iast 
zaalarm ow ana i zapobiegła dalszej klęsce pożaro­
wej. Ogień pow stał od zepsutego komina.

— Sztum (Stuhm). Pewien row erzysta, jadąc 
z Starego Targu najechał na szosie Heinrode—Sta­
ry Targ na samochód ciężarowy. Rower został zni­
szczony, lecz row erzysta, który był pijany, w y­
szedł z wypadku bez okaleczeń.

Z MAZOWSZA
— Szczytno (Ortelsburg). W  niewyjaśniony do­

tąd sposób zm arł robotnik Karol H. z W ielbarka. 
H. był aż do rana na pewnej zabawie. W  godzi­
nach porannych znaleziono go na podwórzu bez 
przytomności. Ponieważ przypuszczano, że chodzi 
c człowieka pijanego, zaniesiono go do domu, by 
się wyspał. Gdy H. jednak do południa się nie obu­
dził, zaw ezwano lekarza, który stw ierdził bezprzy- 
tomność skutkiem pęknięcia czaszki. Rannego od­
stawiono do szpitala, gdzie po kilku godzinach 
zmarł, nie odzyskaw szy przytomności.

— Rozogi (Friedrichshof). Na targu tygodnio­
wym skradła pewna dziewczyna z Kolonii (Griin- 
walde) kupcowi Grzoli kilka pończoch i wełnę. 
Dziewczynę wyśledzono i zaskarżono.

— Łupowo (Wappendorf). Nocną porą włamali 
się złodzieje do stodoły gospodarza Kalisza i skra­
dli około 30 centn. zboża. Przed niedawnym czasem 
skradziono gospodarzowi Kaliszowi także zboże. 
W  obu wypadkach chodzi przypuszczalnie o je­
dnych i tych samych spraw ców.

— Ządzbork (Sensburg). Na staw ie w Bagno- 
wie zaszedł tragiczny wypadek. S taw  pokryty je­
szcze jest słabą już w arstw ą lodu. Mimo to w eszły 
dzieci z sankami na lód, który się zarw ał. Troje 
dzieci wpadło do wody. Dzięki temu, że w ypadek 
zaraz zauważono, zdołano dzieci w yratow ać z to­
pieli. Jedno z nich było już bezprzytomne, lecz 
przywrócono je do życia.

Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
WSCHODNICH

— Bartoszyce (Bartenstein). Na podwórzu tu­
tejszej rzeźni w yrw ał się niespokojny buhaj i za­
czepił kilku osób. Zwierzę zostało unieszkodliwione.

KRONIKA POGRANICZA
— Buczek. Na posiadłości gospodarza Emila 

Krugera w N. Buczku pow stał pożar. Od iskier ma­
szyny pociągowej, stojącej za stodołą, zajął się sło­
miany dach stodoły. Skutkiem silnego w iatru prze­
niósł się pożar na pobliskie dwa chlewy. Stodoła 
i chlewy spłonęły doszczętnie. W  płomieniach zgi­
nęło: 33 świnie, dwie krow y, dwa buhaje, klacz i 
dw a źrebięta. Dwie krow y musiano zaraz dobić. 
Pastw ą płomieni padły także w szystkie nieomal 
m aszyny rolnicze oraz około 100 centn. zboża, w y­
kłóconego przed południem.

Od płomieni zajęły się zabudowania gospodar­
cze Józefa Kajewskiego, oddalone od miejsca po­
żaru około 200 m. I tu spłonęła stodoła, w raz z 
przybudowanym  chlewem.

— Nakło. Nocą około godziny 2-iej wybuchł 
pożar na posiadłości Wilhelma Wolb. Spaliły się 
zabudowania gospodarcze, stodoła, nowowybudo- 
w any chlew i dwie szopy. Pożar przeniósł się na­
stępnie na sąsiednie zabudowania gospodarza P a­
w ła Schula. I tu spłonął chlew z stodołą. Bydło o- 
calało w obu wypadkach. Powód pożaru nie został 
wyjaśniony.

— Międzyrzecz. Niedaleko M iędzyrzecza na­
trafiły dzieci przy zabawie na kupę kamieni. Kiedy 
kupę rozkopały, znalazły w niej miedzianą szkatuł­
kę, w której znajdowało się 185 monet srebrnych, 
pochodzących z la t 1764 i 1801.

— Nowawieś pow. Skwierzyna. Na tutejszym 
majątku skradziono zboże do wypieku chleba. Mi­
mo, że podejrzenie padło na pomocnika szwajcara, 
nie można mu było udowodnić przestępstw a. Na­
stępnego dnia znaleziono w nawozie krowim nię- 
straw ione ziarna żytnie, w następstwie czego w dro­
żono dochodzenia policyjne, które w ykazały, że po­
mocnik szw ajcara, nie mogąc sprzedać skradzione­
go zboża, postanowił je dać krowom na paszę.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA
Instytucfa genewska
porasta mchem zapomnienia
„Neue Baseler Zeitung“ w sprawozdaniu z Ge­

newy pisze: Podczas, gdy kilka miesięcy temu w y­
stąpienie W łoch z Ligi Narodów w yw ołało jeszcze 
pewne wrażenie, obecnie po ostatnich w ydarze­
niach austriackich zapanowała już całkowita cisza 
dookoła instytucji genewskiej.

W  t. zw. „kołach Ligi Narodów44 przyznają 
dziś zupełnie bez obsłonek, że łączność Austrii z 
Genewą należy już do historii.

„Berner Bund44 w yraża pogląd, że jakakolwiek 
interwencja Ligi Narodów jest bardzo nieprawdo­

podobna. Począw szy od roku 1931 zaszły bowiem 
w Europie wielkie zmiany na niekorzyść instytucji 
genewskiej.

Program  radiowy
rozgłośni warszawskiej

Niedziela, 20 marca 1938.
8,00 Sygnał czasu i pieśń „Nie opuszczaj nas . 

8.05 Dz. poranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 Na­
bożeństwo. 10.30 Muzyka rozryw kow a. 11.22 ;>Błę- 
kitne miecze44 — przechadzka po Państw ow ej Ma­
nufakturze Saskiej Porcelany w Miśni. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Poranek symfoni­
czny z Wilna. 13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 „Le­
genda o Janie i Cecylii44 — powieść. 13.30 Muzyka 
obiadowa z Katowic. 14.45 Audycja dla wsi. 15.4* 
W szystkiego po trochu — audycja dla dzieci. 10-®3 
Arie operowe. 16.25 Pieśni szkockie L. v. Beetho- 
vena. 16.45 Podwieczorek przy mikrofonie. 18.5® 
Oryginalny T eatr W yobraźni: „Pokusa“ — słucho­
wisko. 19.35 Słynni wirtuozi (XV audycja) płyty* 
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik wieczor­
ny. 21.00 W iadomości sportowe. 21.15 „Ta — J*oj j 
„Nowa wiosna“ — wesoła audycja. 22.00 Recital 
fortepianowy P ierre Maillard Verger. 22.35 Muzyka 
lekka. 22.50 Ostatnie wiadomości. 23.00 Muz. tan.

Toruń.
8.30 Audycja dla wsi. 10.30 Koncert z płyt. 13.®® 

„Z pomorskiej półki książkowej44 — przegląd 
dawnictw. 15.45 „Przedpoborowi w świetlicy“ 
aud. zorganizowana przez Oddział Ośw iaty Poza­
szkolnej Kuratorium Okręgu Szkolnego w Toruń#* 
19,35 Z operetek (płyty). 20.35 Wiad. sport, z Po­
morza. 22.35 Muzyka lekka. 23.00 Tańce i piosenki*

Poniedziałek, 21 marca 1938.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne44. 6.20 Gimnastyka. 6-̂ ® 

P ły ty . 7wOQ Dz. poranny. 7.15 P ły ty . 8.00 Audy#3 
dla szkół. 11.15 Audycja dla szkół: 1) ,Góry ziejąc® 
ogniem44 — pogadanka dla dzieci starszych, 2) Mn" 
zyka z płyt. U tw ory Józefa Haydna. 11.40 Od W3U 
sżtatu do w arsztatu: „Z mikrofonem u koronczar®* 
śląskich44 — audycja. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 2 
Krakowa. 12.03 Aud. południowa. 15.30 Wiad. 
spodarcze. 16.45 „Z gitarą po podwórku44 — aU S  
cja muzyczno-słowna. 16.50 Pogad. aktualna. 17*®9 
„P rzyrost ludności44 — odczyt. 17.15 P iotr Czajko^" 
ski: K w artet op. 50 es-moll. 17.50 Pogad. sportoW3* 
18.10 Piosenki (płyty). 18.30 Progr. na jutro. 18-3® 
Audycja dla wsi. 19.00 Audycja żołnierska. 19-™ 
„Dyskutujmy44: „Czy sztuka jest luksusem?44 — di3" 
log. 19.50 Pog. aktualna. 20.00 „W itam y wiosny 
koncert w wyk. Małej Ork. R. P. 21.40 Nowości li­
terackie. 22.00 Koncert symfoniczny. 22.50 Ostatni® 
wiadomości. 23.00 Muzyka taneczna.

Toruń.
13.00 P łyty . 14.00 Wiadomości z Pomorza. 1 8 ^  

U tw ory fortepianowe. 18.40 Lekcja języka polski®" 
go. 23.00 Muzyka taneczna.

RUCH TOWARZYSTW
Pyritz. W niedzielę, dnia 20. 3. br. odbędzie 

w  Pyritz przy ulicy Kleine Weberstr. nr. 11 o 
dżinie 12-tej zebranie tutejszego oddziału P. Z* *' 
w  N. Na zebraniu, na które przybędą przedsta^1' 
ciele z Lipska i Szczecina, będą omawiane w a#1® 
sprawy. Uprasza się powiadomić o zebraniu w s2^  
stkich rodaków, by jak najliczniej przybyli na 2e 
branie. Zarząd-

Druk i nakład S. Pieniężnego w Olsztynie. ReCja 
tor za dział ogłoszeniowy również S. Pienię2®'* 
D. A. II. 1938: 944. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1.13* ^
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XIV.
Inspektor Hardy wprowadził 

Johna Harrigana do wieży. Przede 
wszystkim rzucała się w oczy po­
kaźna ilość skrzyń drewnianych 
różnych rozmiarów, zwalonych 
bezładnie u podnóża kręconych 
schodów kamiennych prowadzą­
cych na górę.

— Wszystkie skrzynie są puste — 
powiedział Ronald Hardy. Wskazał 
następnie na kwadratowy otwór w 
podłodze, przykryty drewnianymi 
drzwiczkami zaopatrzonymi w że­
lazne kółko. — Skrzynie zasłaniały 
ten otwór, więc nie znaleźlibyśmy 
prawdopodobnie wejścia, gdyby 
nie to, że na zakurzonej posadzce 
pozostały ślady stóp, które znikały 
pod skrzyniami. No, co panie Har- 
rigan. Chce pan zobaczyć Lawren- 
ce‘a?

John czuł się niewyraźnie w po­
nurej wieży i na samą myśl, że bę­
dzie musiał spojrzeć na zwłoki za­
mordowanego szefa, zrobiło mu się 
bardzo nieprzyjemnie — jednak 
w milczeniu skinął głową, ponie­
waż był przekonany, że nieugięty 
inspektor nie oszczędzi okropnego 
widoku żadnemu z mieszkańców 
dworu.

Ronald Hardy uniósł w górę 
drzwiczki przykrywające otwór, 
zaświecił lampką elektryczną i spu­
ścił się do lochu po stromej drabi­
nie.

John za nim podążył. Znalazł się 
w piwnicy wysokości trzech me­
trów napełnionej gryzącym dy­
mem magnezji, który wskazywał 
na to, im  były tu już zrobione zdję­
cia fotegra&eaoa. Promień ailnej 
lampki elektrycznej przebił kłęby 
nitbieskawegc dymu i oświetlił 
w iew ie  radlące, na którym leżał 
stary Lewrence.

Harrigan patrzał tsa wrłokł a cie 
kawoecią i agroeą. Staruszek leżał 
przy ostatnim atopniu drabiny, no­
gi i ramiona były rozrzucone sze­
roko, głowa pływała w wielkiej 
kałuży krwi, dolna szczęka opadła, 
szkliste oczy patrzyły nieruchomo 
w przestrzeń.

— Okropne... — wykrztusił John 
ochrypłym głosem

Po chwili jego spojrzenie padło 
na ciężką laskę, lezącą w odległo­
ści mniej więcej metra od zwłok. 
Laska należała niewątpliwie do 
pana Lawrence‘a.

Wreszcie promień latarki oder­
wał się od bladej twarzy, zastygłej 
w obrzydliwym grymasie, popełzał 
jak ognisty język po sklepieniach 
i zatrzymał się na zardzewiałym 
łańcuchu, który wisiał na kółku 
wmurowanym w ścianę.

Głos inspektora zadźwięczał gro­
źnie.

— Wygodne więzienie, co? W 
porównaniu z nim cela w Wands- 
Worth jest salonem. Nie zdziwił­
bym się, gdybyśmy znaleźli kościo­
trupa pod posadzką.

Johnowi zaczęło się robić niedo­
brze. Mieszanina zapachów stęchli 
zny, krwi i dymu magnezji tamo­
wała mu oddech. Nagle promień 
światła padł mu prosto w twarz. 
Zmrużył oczy zaskoczony i ośle­
piony.

— Oho, panie szanowny! — za­
wołał kpiąco Ronald Hardy. Wi­
dzę, że pan wcale nie jest taki od­
porny, jak przypuszczałem. Może­
my stąd odejść... Hallo, co się sta­
ło?

Skierował lampkę na otwór w 
suficie i John ujrzał Musgrave‘a, 
klęczącego przy wejściu do lochu.

— Wszyscy są przed wieżą! — 
zawołał inspektor z góry. Ale ko- 
oiety oświadczyły stanowczo, że

ni# wejdą do podziemi. Obawiam 
się, że nie będę mógł ich zmusić.

— Niestety, i ja na to nic nie po­
radzę... — mruknął Hardy, potem 
rozkazał głośno: — Niech pan tu 
przyśle Prebble'a.

Musgrave znikł. John już posta­
wił nogę na stopniu drabiny, lecz 
inspektor chwycił go mocno za 
ramię, przytrzymał i szepnął:

— Proszę zaczekać chwilkę... — 
Niech pan stanie pod murem, ale 
tak, by on pana nie widział.

John usłuchał z niechęcią. 'K ie­
dyś koło niego runął wysoki komin 
fabryczny i o mały włos go nie 
zmiażdżył — teraz stojąc w odle­
głości paru kroków od zwłok, czuł 
się stokroć gorzej, a jednak był o- 
gromnie ciekawy, jak się zacho­
wa Jasper Prebble.

Wkrótce służący znalazł się w o- 
tworze i zaczął schodzić na dół jak 
gdyby z rozmyślną powolnością. 
Zatrzymał się wreszcie, oparł się 
plecami o drabinę i zapytał opry­
skliwie:

— No, jestem. Czego pan ode 
mnie chce?

Ronald Hardy cofnął się o krok. 
Teraz latarka elektryczna oświe­
tliła jednocześnie postać zabitego 
i twarz Prebble‘a.

— Może pan stwierdzić, że to jest 
rzeczywiście pan Edwin Lawren- 
ce?

— A niby kto, jak nie on? Ła­
dnie go oporządzili. Kto to zrobił?

— Bądź pan spokojny, już my go 
znajdziemy w swoim czasie. Niech 
się pan przyjrzy dobrze zabitemu.

— A po co? Czy tak ładnie wy­
gląda? Ma dziurę w głowie, jak 
się patrzy.

— Panie Prebble, chcę panu za­
dać jedno pytanie: gdzie pan był 
poprzedniej nocy? To znaczy, z 
przedwczoraj na wczoraj.

Służący łypnął okiem, położył 
prawą rękę na szczeblu drabiny.

— Gdzież miałem być, jak nie w 
łóżku?... — mruknął posępnie. — 
Niech pan mi nie świeci w oczy tą 
przeklętą latarką!

— Pan nie był w łóżku, Prebble 
— odparł groźniej inspektor. Ktoś 
pana widział w parku.

Służący przesłonił oczy dłonią, 
która rzuciła taki wielki cień, że 
rysy twarzy stały się prawie nie­
widoczne.

— Tak... a kto mnie widział?
Jego głos nie zdradzał niepokoju

ani strachu, dźwięczał w nim raczej 
głuchy gniew.

— Niech pan odpowiada! Był 
pan w parku? Tak, czy nie?

— Ano tak.
— Dlaczego pan to zataił przed 

panem inspektorem?
— Bo to go nic nie obchodzi! — 

I pana też!... Niech pan sobie za­
notuje, że to w ogóle nikogo nie 
obchodzi!

— Co pan robił w parku?
Ręka służącego, leżąca na drabi­

nie ,zadrżała lekko.
— Już powiedziałem, że to pana 

nic nie obchodzi.
— Czy pan widział tej nocy pana 

Archi‘ego Lawrence‘a?
Jasper Prebble opuścił dłoń, bły­

snął jednym okiem i zawołał z o- 
burzeniem:

— Aha! Rozumiem! Szpiego­
wała mnie na pewno! Chciała mnie 
oczernić przed policją, co?... No, to 
niech pan zapamięta, że ona już 
raz była oskarżona o otrucie, że o- 
prócz tego... o, przeklęty babsztyl!

Urwał nagle i komuś pogroził za­
ciśniętą pięścią.

Ńa chwilę zapanowało ciężkie, 
przygnębiające milczenie.

John słyszał bicie własnego ser­
ca. Powiało nań chłodem, doznał

uczucia, że ma w piersi kawałek lo­
du. Stał wsłuchany w ciszę, która 
mu dzwoniła w uszach, patrzał na 
twarz jednookiego służącego, wy­
krzywioną grymasem wściekłości. 
Westchnął z ulgą, słysząc zimny, 
beznamiętny głos inspektora.

— Jasper Prebble, co pan wie o 
śmierci tych obu ludzi?

Zachowanie się służącego uległo 
nagłej zmianie: jego twarz się wy­
pogodziła, wyzywająca postawa u- 
stąpiła miejsca niemej uniżonośei. 
Potrząsnął głową.

— Nic, sir. Nic nie wiem.
— Kogo pan widział w parku?
— Panią Bardwell. Chociaż l&e 

twierdzę, na pewno, bo to mogła 
być pani Fenwick. Było ciemno, a 
one są diabelnie do siebie podobne.

— O jakiej porze to było?
— Mniej więcej o północy.
— W którym miejscu?
— Koło domu. Szła od wscho­

dniego skrzydła.
— Czy miała co w rękach?
— Nie zauważyłem, sir. Jak kot 

prześlizgnęła się pod ścianą domu 
i znikła w hallu... Przepraszam 
najmocniej, sir, czy mógłbym już 
odejść?

Świtło latarki elektrycznej opa­
dło w dół, strzeliło potym w prze­
ciwległy kąt lochu i nagłym prze­
rzutem powróciło znów na twarz 
służącego.

— Jaspar Prebble, jak się pan 
nazywa w rzeczywistości?

Zdawało się przez chwilę, że słu­
żący rzuci się na inspektora; wy­
prostował się, ściągnął brwi, po­
tym spuścił głowę i szepnął:

— George Smeeth, sir...

XV.
John Harrigan wyszedł z wieży 

z takim uczuciem, że wszystko co 
przeżył przed chwilą, było tylko 
upiornym snem. Spojrzał na blade 
twarze Roberta Lawrence‘a i Nor­
mana Fen wieka, stojących obok in­
spektora Musgrave‘a i czekających 
na rozkaz zejścia do lochu; ujrzał 
następnie Jaspara Prebble‘a, który 
szedł ku domowi powolnym kro­
kiem, powłócząc ciężko nogami.

Miał wrażenie, że to wszystko 
się dzieje w epoce średniowiecza i 
że inspektor Hardy występuje w 
roli inkwizytora wymuszającego 
zeznania przy pomocy najokrop­
niejszych tortur.

Westchnął głęboko. Obrzydliwy 
zawód obrał sobie Ronald Hardy. 
On, Harrigan, nie byłby zdolny do 
takiej pracy — do tego trzeba mieć 
przede wszystkiem wrodzony węch 
i niezwykle dużo zimnej krwi. Pan 
Hardy, na przykład, w każdej oko­
liczności zochoT^jfe imponujący 
spokój. Przyzwyczaił się prawdo­
podobnie. No, tak, w życiu można 
się do wszystkiego przyzwyczaić. 
Normalny człowiek boi się trupów, 
a przynajmniej patrzy na nie z 
trwogą — natomiast lekarze i lu­
dzie, spełniający ostatnie posługi, 
traktują swoje czynności z zupełną 
obojętnością. Podczas wojny świa­
towej miliony żołnierzy spożywało 
nieraz posiłki w bezpośrednim są­
siedztwie z nieżyjącymi kolegami 
lub wrogami, a wśród tych żołnie­
rzy można było znaleźć tysiące ta­
kich ludzi, którzy patrzyli z obrzy­
dzeniem na niezbyt czysty kołnie­
rzyk. Tak, przyzwyczajenie jest 
wszystkim w życiu — rozmyślał 
John.

Scena w lochu szarpnęła mocno 
nerwami Harrigana. Upłynęło kil­
ka minut, zanim John oprzyto­
mniał i uzmysłowił sobie treść roz­
mowy między inspektorem a Jas­
perem Prebble‘em.

Jakaś kobieta — pani Bardwell

albo pmm ^mwtuK as* wyd.o 
dzlła w nocy i donm Wedłu 
wszelkiego pra wdopodobiańst w
była to pani Bardwell, w każdyn 
razie pod tym względem obciąż; 
ją mocno szczegół, o którym Johi; 
dopiero teraz się dowiedział — 
mianowicie to, że siostra Edwina 
§Awrence‘a już była oskarżona o 
otyucie.

Służący nie nazywał się Prebble. 
lecz George Smeeth. To nazwi­
sko mówiło Johnowi tyle, co nazwi 
|fco Prebble — innymi słowy nic. 
Zdawało się, że inspektor Hardy 
też nie przywiązywał żadnego zna­
czenia do wykrycia prawdziwego 
nazwiska służącego, ponieważ, ze­
zwalając mu na opuszczenie po­
dziemi, oświadczył zimno:

Może pan odejść, ale niech 
pan pamięta: trzymać język za zę­
bami i nikomu ani słowa o tym, co 
tu było i o czym się mówiło.

John miał wrażenie, że znajdu­
ją się w gęstych chmurach, przez 
które jak żółte księżyce prześwie­
cają twarze członków rodziny La- 
wrence‘ów. Z nich nie lubił naj­
więcej pani Bardwell i pani Fen­
wick, ponieważ obie traktowały 
^o z wyniosłą pogardą. Łucja La- 
wrence była kobietą próżną, nie­
wybredną i wiecznie szukającą 
przygód. Robert Lawrence spr#- 
wiał wrażenie gbura, podejrzane­
go geszefciarza pozbawionego 
wszelkich skrupułów. Norman 
Fenwick wydawał się istotą bez­
wolną, woskiem w rękach przed­
siębiorczej małżonki. John nie 
spotkał jeszcze nigdy takiego zbio­
ru niesympatycznych ludzi — zda­
wało mu się, że przekleństwo de­
generacji zawisło nad całą rodzi­
ną.

Przed domem stał duży samo­
chód, którym przyjechała policja. 
Zbliżając się do ganku, ujrzał John 
otyłego jegomościa — według jego 
przypuszczenia lekarza policyjne­
go — który wyszedł z hallu, zawo­
łał na szofera, potym wsiadł do 
wozu i odjechał. Reszta policji po­
została widocznie.

John nie wiedział, co ze sobą po­
cząć. Nie chciało mu się iść do 
swojego pokoju, więc udał się do 
salonu narożnego, ale wszedł do­
piero wówczas, gdy się przekonał, 
że tam niema nikogo.

Zrobił parę kroków i usłyszał na 
gla rozmowę w sąsiednim pokoju, 
do którego drzwi były lekko uchy­
lone. Poznał skrzeczący głos pani 
Bardwell.

— W obecnej chwili nie mogę 
mu dać więcej niż sto funtów. U- 
płynie przynajmniej tydzień, za­
nim sprawy spadkowe będą upo­
rządkowane. Zapewniam cię, że 
mu w żadnym wypadku nie będę 
radziła, aby znikł natychmiast.

John skradał się po cichu do 
drzwi. Ciekawość i nadzieja na do­
wiedzenie się czegoś, co mogłoby 
rzucić bodaj nikły promień świa­
tła na sprawę, przezwyciężyły w 
nim wstręt do nieuczciwego postę­
powania.

— Obawiam się, że sto funtów 
nie zamknie ust temu smarkaczo­
wi — oświadczył równie nieprzy­
jemny głos pani Fenwick. Oczy­
wiście, Norman może spróbować... 
Ach, ciociu! Dlaczego ciocia nie 
zamknęła drzwi?

John usłyszał okrzyk zmartwio­
nej wyraźnie pani Bardwell, hałas 
odsuwanego krzesła — pchnął z 
rozpędu drzwi, udając, że dopiero 
w tej chwili wchodzi do pokoju. 
Niemal zetknął się na progu z pa­
nią Bardwell. Zdawało się, że o- 
szukał ją  tym podstępem.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Coraz więcej w
BIAŁYSTOK. Jedną z najwyżej sto­

jących kulturalnie gmin w woj. biało­
stockim jest gmina Szumowska w pow. 
łomżyńskim. Połowę ludności tej gmi­
ny stanowi szlachta zagonowa, połowę 
zaś włościanie. Rządy rosyjskie wyraź­
nie starały się o przeciwstawienie sobie 
obu części mieszkańców gminy, dając 
pewne przywileje lei drugiej, upośle­
dzając pierwszą. Występuje to szczegól­
nie w szkolnictwie. Chłopi otrzymują 
szkoły już bezpośrednio po powstaniu 
styczniowym, natomiast osiedla szla­
checkie dopiero uzyskał je w Polsce 
niepodległej. Odbiło się ujemnie na po­
ziomie kulturalnym elementu drobno- 
szlacheckiego, stojącego dziś pod tym 
względem niżej, niż element chłopski w 
tej i innych gminach pow. łomżyńskie­
go i sąsiednich. Jednakże ta polityka 
carskich rządów nie zjednała tamtej­
szych włościan. Dowodem tego była u- 
chwała zebrania gminnego w Szumowie 
w r. 1904, które żądało wprowadzenia 
do szkół i urzędów języka polskiego. 
Wtedy to też zaczęły przychodzić do

gminy czasopisma polskie, głównie „Zo- 
rza“, „Gazeta świąteczna44 i „Posiew”.

Na szczególną uwagę zasługuje w 
tej gminie wieś Pęchratka, jedna z za­
możniejszych. Wkrótce czytanie gazet, 
miesięczników i innych czasopism nie 
wystarczało już tamtejszej młodzieży. 
Sjćładano się po 2 ruble miesięcznie i 
zakupowano książki, zaczynając od 
„Trylogii44 Sienkiewicza. Wkrótce wieś 
posiadała ładną biblioteczkę.

Młodzi zainicjowali wkrótce w 
Pęchratce ,Spółdzielcze Stowarzyszenie 
Spożywców — „Wiosna44. Za radą 
dzierżawcy majątku majorackiego go­
spodarze Pęchratki stosują już od 46 lat 
nawozy sztuczne.

Wojna i przymusowa emigracja do 
Rosji zahamowały nieco postęp Pę­
chratki, ale włościanie tamtejsi są nie­
zwykle żywotni i zaradni. Po powrocie 
szybko przyszli do siebie i dziś posia­
dają spółdzielnię spożywców (rolniczo- 
handlową), kasę Stefczyka, spółdzielczą 
mleczarnię z majątkiem, sięgającym kil­
kudziesięciu tys. zł., Kółko Rolnicze,

koło gospodyń wiejskich, straż ognio­
wą, koło młodzieży wiejskiej — urzą­
dzają konkursy rolnicze, handlowe, po­
siadają maszyny rolnicze, nieraz bar­
dzo udoskonalone, kryją dachy przewa­
żnie materiałami ogniotrwałymi. Kry­
zys oczywiście i im dał się we znaki, 
ale już obecnie dźwignęli się i znów 
rozwija się.

Poza Pęchratką istnieją w gminie je­
szcze trzy straże ogniowe, kasa pożycz- 
kowo-oszczędnościowa i kasa Stefczy­
ka w Szumowie, oraz stowarzyszenie 
spożywców.

Współżycie włościan z ludnością 
szlachecką w gminie Szumowskiej, dzię­
ki polityce rosyjskiej przed wojną było 
prawie niemożliwe, dziś jest już coraz 
lepsze. Jest bardzo charakterystyczne, 
że wobec trudności komunikacyjnych, 
braku dogodnego połączenia nawet z 
miastem powiatowym — Łomżą, Pę- 
chrajtka, jak i reszta gminy Szumow­
skiej cały swój postęp zawdzięcza wy­
łącznie czynnikom miejscowym, ich za­
interesowaniom i inicjatywie.

Z historii wysiłków zbiorowych robotnika polskiego
Spółdzielnia w Leszczynach pod Białą

BIAŁA. W okresie przedwojennym, 
mimo, że w Białej (Śląsk Cieszyński) i 
okolicznych wioskach mowa polska roz­
brzmiewała prawie w każdym domu, to 
jednak przedmieście Białej, t. zw. Le­
szczyny, z biegiem czasu coraz bardziej 
wynaradawiały się. Dyrekcja szkoły 
niemieckiej werbowała dzieci różnymi 
podarunkami, wyznaczając nawet pre­
mie pieniężne dla najlepszych uczni, 
pochodzących z polskich rodzin.

Kiedy w r. 1905 powstała w Lesz­
czynach polska szkoła, zapisało się do 
niej 8 dzieci, podczas gdy do niemiec­
kiej uczęszczało ich 300. Dopiero, gdy 
dyrektorem tej szkoły został Polak p, 
Czarnecki, jego praca oświatowa (od­
czyty, organizacja biblioteki, propagan­
da polskości wśród polskich robotni­
ków) zaczęła dawać już pozytywniejsze 
rezultaty. Za jego to staraniem i namo­
wą udało się pozyskać w r. 1910 kilku 
ludzi do założenia spółdzielni Kółka 
Rolniczego, pierwszej w powiecie bial­
skim z kapitałem 300 koron. Na polską 
spółdzielnię żaden Niemiec (byli oni 
prawie wyłącznie właścicielami domów) 
nie chciał wynająć lokalu. Umieszczo­
no więc spółdzielnię w połowie miesz­
kalnej izby robotniczej. W sklepie tym 
pracowano bezinteresownie. Sprzedawa­
no w nim tylko wieczorami, w godzi­
nach wolnych od pracy zawodowej, po­
nieważ w ten sposób koszty handlowe 
kalkulowały się bardzo nisko, spółdziel­
nia mogła sprzedawać towary po zna­
cznie niższych cenach. Robotnicy-Po- 
lacy coraz tłumniej przybywali do skle­
pu, a nawet Niemcy kupowali tam, lecz 
dopiero o zmroku. Spółdzielnia rozwi­
jała się powoli, lecz stale. Ostatnie lata 
przed wojną światową, to już duży 
sklep, który daje coraz większe docho­
dy. Z czasem wybudowano za te pienią­
dze duży „Dom Ludowy44 z salą tea­
tralną, biblioteką i 11 mieszkaniami ro­
botniczymi.. Potem zakupiono nowo­
cześnie urządzony młyn, do którego 
prowadzi własna bocznica kolejowa. U- 
rządzono dwa dalsze sklepy spożywcze. 
Z dochodów spółdzielni wybudowano 
ochronkę do której uczęszczało ok. 100 
dzieci polskich. Ochronkę tę utrzymuje 
dotychczas spółdzielnia. Wybudowano 
dużą kaplicę, a jej właścicielem hipote­
cznym jest spółdzielnia( jest to jedyny 
kościółek — własność spółdzielni w 
Polsce). Spółdzielnia dzierżawi obszar 
dworski o 180 morgach pola. Na grun­
tach od niej nabytych stanęło już 40 bu­
dynków przeważnie piętrowych. W tej 
kolonii staraniem spółdzielni zaprowa­
dzono wodociąg i światło elektryczne, 
zorganizowano młodzież robotniczą i 
utworzono sekcje: amatorską dla przed­
stawień, muzyczną i chóralną. Ta sama 
spółdzielnia wydała dotychczas blisko

100 tys. zł. na odzież dla biednych dzie­
ci polskich, ok. 60 tys. zł. na dożywianie 
tych dzieci. Spółdzielnia praktykuje 
wydawanie bonifikat towarowych, za 
zwrot których wydano ok. 70 tys. zł.

Ostatnio spółdzielnia otworzyła jeszcze 
jeden sklep, tym razem sklep prywatny, 
w samym centrum Białej. Obecnie o- 
broty w wszystkich sklepach spółdziel­
ni sięgają do 20 000 zł. dziennie.

„Cudowne dziecko“
(Obrazki z lat dziecinnych Fryderyka Chopina;

Życie Chopina, jego osobowość, je­
go twórczoś.' om awiało już wielu. O- 
becnie świeżo wydana książka J. 
K-Bandrowskiego o Chopinie —  pełna  
serdecznych wzruszeń, wywołuje w 
czytelniku rem iniscencje jego preludi­
ów i sonat.

N ie mniej każdy nowy szczegół z 
życia artysty jest dla nas źródłem  no­
wych wzruszeń. Z tą też m yślą po­
dajemy poniżej obrazki z dzieciństwa  
Chopina, które niewątpliwie zaintere­
sują nie tylko m łodzież ale i dorosłych.

Redakcja.
W Warszawie prowadzili rodzice 

Fryderyka Chopina stancję dla dzieci z 
rodzin ziemiańskich.. Zawsze więc by­
ło gwarno w domu państwa Chopinów. 
Pełno śmiechu, ruchu i wesołości. Ben- 
jaminkiem wszystkich był Frydruś (jak 
zdrobniale nazywano Fryderyka) „cu­
downe dziecko44, od najmłodszych lat 
wyróżniający się niebywałymi zdolno­
ściami do muzyki.

Będąc jeszcz zupełnie małym 
brzdącem, niedostającym do klawiątury 
fortepianu, z wyżej rozkręconego tabu- 
retu muzycznego, wygrywał już delikat­
nym paluszkiem przeróżne melodyjki. 
Usłyszane gdzieś, grane przez siostry, 
lub po prostu samodzielnie skompono­
wane. I to najbardziej lubił malutki 
muzyk — improwizacje.

Pewnego dnia, a nie miał wtedy Fry­
druś wiele więcej ponad lat 10, podczas 
nieobecności pana Chopina — ojca, 
strasznie się chłopcy mieszkający u 
państwa Chopinów rozdokazywali. Gu­
werner zupełnie nie mógł sobie dać ra­
dy z rozbrykaną gromadą. Frydruś, bę­
dący z natury spokojny i nielubiący 
wielkich hałasów (chyba, że z hałasów 
komponowała mu się jakaś melodia) za­
wołał chłopców do salonu prosząc, aby 
na chwilę usiedli spokojnie. Sam przy 
fortepianie zaczął opowiadać jakąś nie­
samowitą historię o zbójcach w lesie. 
Opowiadanie swoje ilustrował muzyką 
improwizowaną na poczekaniu. Chłop­
cy tak się zasłuchali, że odechciało im 
się zupełnie dokazywania. Z szeroko 
otwartymi oczami słuchali opowiadania 
i muzyki. Fryderyk przeniósł ich w ja­
kiś kraj nowy, dotąd nieznany, w kraj 
baśni i melodii. Na zakończenie zagrał

kołysankę. Opowiadając jednocześnie, 
jak to bohaterowie zmęczeni walką, po 
pokonaniu złych przeciwników zasypia­
li spokojnie. I słuchających również 
zmożył sen. Zasnął każdy, ot właśnie 
tak, jak siedział. Wydało się pewnie 
tym rozbrykanym chłopakom, że to 
matka w cichy wieczór na wsi usypia 
ich najmilszą kołysanką.

Muzyka Fryderyka, jeszcze nie do­
skonała, jeszcze prymitywna — to była 
już sztuka. Już „brała44, już wywierała 
niezwykłe wrażenie.

Chopin wychowywał się w Warsza­
wie. „Piękna jest moja stolica Warsza­
wa44. Jakaż jest ta „stolica Chopina44, 
Warszawa z pierwszej połowy dziewięt­
nastego wieku? Śródmieście — to oko­
lice ulicy Miodowej, okolice najgęściej 
zamieszkane. Centrum ruchu, siedziby 
najwytworniejszego towarzystwa. Dziel­
nica handlowa mieściła się za „Żelazną 
Bramą44. A w okolicach świeżo wybu­

dowanego Kościoła Ewangieliekiego by­
ło pastwisko, tak po prostu pastwisko* 
Graniczyło ono z końskim targiem, któ­
ry ciągnął się aż do szosy marszałkow­
skiej. Bydełko sporo spacerowało po 
stolicy. Bruki nie przeszkadzały 
spacerom, bo właśnie bruków nie było* 
Gdzieniegdzie w lepszych dzielnicach 
wybrukowano ulicę kocimi łbami i t<5 
był już największy luksus. A  poza ty#b 
to już ziemia, po prostu ziemia dobrze 
ubita.

Nie była więc chopinowska Warsza­
wa miastem w naszym dzisiejszym zro­
zumieniu, ale nie była również i wsią* 
Choć wieś wrzynała się w jej ulice wła­
śnie tymi pastwiskami i tym bydełkieto 
i tymi rosnącymi wedle upodobań d a ­
wkami.

Mały Fryderyk kochał wieś.
Co roku wyjeżdżał więc pod War­

szawę na kilka miesięcy. Zaproszeń n*- 
gdy nie brakło, bo Chopinowie dzięk1 
swej stancji mieli wśród ziemian duże 
stosunki. Frydrusia zapraszano zawsze 
bardzo chętnie. I dlatego, że był bardzo 
miłym, dobrze ułożonym chłopcem i dla 
jego „cudowności44. Poza tym mały 
Chopin słynął ze swego dowcipu, k°- 
micznych wierszyków okolicznościo­
wych, świetnych karykatur. A przed® 
wszystkim grał, grał tak niesamowici 

\ na swój wiek i tak wzruszająco.
Na wsi czuł się Fryderyk doskona­

le, nie był nigdy od dzieciństwa zbył 
mocnego zdrowia, świetnie więc mu te 
wyjazdy robiły. I nie tylko na zdrowiu*

Wieś była natchnieniem Chopina* 
Dziwiono się, gdy mały chłopiec wy­
chodził do ogrodu, w pole, lub do las° 
i godzinami włóczył się tak samot­
nie słuchając. Cóż on słyszał? Przecie 
nic „takiego44 do słuchania nie był°* 
Najwyżej te tam śpiewki pastuchów* 
czy wiejskich dziewczyn, takie straszni®  
zwyczajne i takie znane. A dla F ryd ru ­
sia było aż nadto do słuchania.

Dziwiono się jeszcze bardziej, gdy 
wieczorem zasiadał do fortepianu i gra*’ 
właśnie te zwyczajne pastusze melodią 
z których stwarzał arcydzieła. C u d eń ­
ka. Te kilka tonów perełek dodany®*1* 

j kilka zmienionych, a z Maryśkowej p1?- 
senki, którą wyśpiewywała przy dojeń*11 
krów, stawał się nagle poemat muzycz­
ny, wzruszający ludzi najmniej 
wzruszeń zdolnych. I nie tylko pastu­
szych zawodzeń i Maryśkowych śpi®' 
wek słuchał Fryderyk podczas swoich 
samotnych wycieczek, jemu śpiewał ca­
ły świat. Śpiewał mu wiatr szumią0/  
wśród drzew starego parku najpiękniej' 
szą melodią. Grały mu żaby w trzci­
nach i polne koniki w wysokich tra­
wach. Słuchał lotu ptaków i szme*? 
rzeki, a nawet mówiono, gdy kładł stf 
na trawie i wsłuchiwał się tak zapanuj 
tale w coś, co się zdawało w ogóle ni® 
istnieć, że słyszy wtedy — jak rosa P** 
da na ziemię.

Te wszystkie głosy, śpiewy i n ied o ­
stępne dla innych grania stworzyły właś­
nie później przepiękne mazurki. To, c. 
w twórczości Chopina jest n a j b a r d z i ®1 
polskie i najbardziej wiejskie.

Z. &

Z psychologii kobiecej

Twarz kobiety a jej myśli i dusza
Zdawałoby się, że poranie się z 

własnymi przeciwnościami jest jedynie 
naszą osobistą sprawą, o których żaden 
niewtajemniczony w nie człowiek nie 
może nic nie wiedzieć. Zapominamy 
jednak o tym, że twarz nasza, jest ży­
wym zwierciadłem naszej duszy i myśli, 
na której odbijają się wszelkie nasze u- 
czucia. Oczywiście, że nie można poz­
nać, jakiego rodzaju są to przeciwno­
ści, z którymi musimy walczyć, widać 
natomiast dokładnie czy z walki tej wy­
szliśmy zwyciężko, czy -też zostaliśmy 
w niej pokonani. Twarz nasza jest od­
biciem zmagań i dążności, wątpliwości, 
zawodów i upartych nadziei, zaciętych 
walk i radości zwycięstwa. I mimo, 
że usta milczą zapamiętale, delikatne 
bruzdy, rysujące się koło oczu i ust 
zdradzają więcej, niż by to na pozór 
zdawać sic mogło.

Kobieta zgryźliwa o kłopotliwym 
usposobieniu przekwita szybko i traci 
wdzięk chociażby pielęgnacji swej twa­
rzy poświęcała nawet dużo czasu.

Kobiecie nudnej o złym przeważ01®
____  i, „j±  j_.*_  „Mo v

chyhumorze, kąciki ust opadają r y c h ło
dół, oczy jej zatracają wyraz a ru <a 
stają się ciężkie, tak że w końcu 
postać przybiera wyraz przesytu i zrl1 
chęcenia.

świe'Jakże inaczej patrzy na świat 
ża i dzielna 'kobieta! Oczy jej 
czą, usta gotowe zawsze powiedzie® 
Wesołego, rozchylają się często z uśn11 
chu.

Wspaniałomyślność i dobroć 
je się na twarzy kobiet, do których 
scy lgną mimo woli. — Szczególnego,^ 
roku dodaje kobiecie silna wola i 
nosc. Na twarzy artystki m a lu je  
głębia myśli i żywość umysłu, troska 
tomiast o drugich i pełna poświQ®6 ^ 
praca we własnym ognisku dom o^'^ 
rzezbi łagodnie pełną dobroci 
kobiety-matki, której słoneczny uśu° 
ogrzewa całą rodzinę.



Młode Polki
I^ ^ y g o to w u fą  s ię  d o  ż y c ia  ro d z in n e g o

Wszędzie, gdzie państwo staje się 
coraz silniejsze, coraz bardziej zwarte, 
tam doceniana jest w całej pełni war­
tość komórki społecznej, jaką jest ro­
dzina. Doceniają ją w zupełnie zdro­
wym odruchu sami obywatele, rozumie­
jąc ważność rodziny, odgrywającej swo­
ją doniosłą rolę w życiu społecznym i 
gospodarczym państwa. Przy tym więc 
Nastawieniu społeczeństwa zrozumiałe 
Jest, że zawarcie związku małżeńskie­
go jest uważane za fakt, wymagający 
Pewnego przygotowania do spełnienia 
czekających młodą parę obowiązków. 
Coraz częściej słyszy się o powstają­
cych w różnych państwach szkołach 
dla narzeczonych. Kończą je dziewczę­
ta, które nie chcą stanąć bezradnie wo­
bec kłopotów rodzinnych, które chcą 
°drazu dobrze zorganizować swój dom, 
Prowadzić go umiejętnie, a także i o- 
szczędnie, chcą umieć wychować swoje 
dzieci. Jednym słowem pragną, aby ich 
tycie rodzinne było urządzone jak naj­
lepiej, aby się nie rozpadło.

W Polsce, kraju, w którym zawsze 
Przywiązywano wielką wagę do insty­
tucji rodziny i do jej społecznej roli, od 
*jlku lat istnieją już tego rodzaju uczel- 
jhe, najróżniejsze szkoły i kursy, do­
kształcające w zakresie gospodarstwa 
domowego, wychowania dzieci, organi- 
*acji pracy domowej itd. W Warszawie 
*aś przybyły od roku pierwsze w stoli­
cy kursy przygotowujące do życia ro­
dzinnego.

Jakżeż przygotowuje się słuchaczka 
?o swoich przyszłych obowiązków, w 
,akim zakresie prowadzone są studia? 
**an wykładów obejmuje przedmioty 
Osadnicze. Przede wszystkim wykłada 
.lS tę część medycyny, której znajomość 
jest tak niezbędna w życiu domowym i 
t°dzinnym. A więc — higiena, ratowni- 
r^o, pielęgnacja niemowląt i chorych, 

.uoroby dziecinne. Wykładowcami są 
^karze-specjaliści. Ponadto duży na- 
*sk położony jest na sprawę odżywia­

li* Odżywianie stanowi przede wszyst- 
ju i o zdrowiu człowieka, jeśli więccfv
de°cmy mieć zdrowych ludzi, silne mło- 

pokolenie, musimy na odżywianie
Wracać dużą uwagę. Ale umiejętność 

^Wyrządzania potraw to jeszcze nie 
Wystko. Trzeba także umieć zorgani­

zować swoje zajęcia domowe, trzeba, 
aby wszystko szło sprawnie. Ta organi­
zacja życia domowego jakże jest waż­
na, jeśli chodzi o wdrożenie domowni­
ków do ustalonego trybu życia, punktu­
alności, spełnienia swoich obowiązków, 
umiejętności stosowania się do warun­
ków domowych. To pierwsza szkoła ży­
cia dla dzieci, które w ten sposób wcią­
gają się i przyzwyczajają do pewnych 
reguł, a jednocześnie jest to niemniej 
doskonałe przeszkolenie i dla doros­
łych członków rodziny.

Obok tego typu przedmiotów są na 
kursie jeszcze wykłady i z innych dzie­
dzin. A więc na przykład wykłada się 
„Prawo cywilne i handlowe" tak po­
trzebne w wielu wypadkach kobietom, 
zajmującym się sprawami domowymi i 
handlowymi. Informacje o wszelkiego 
rodzaju ubezpieczeń, podatkach, sta­
nowiących dla wielu gospodyń przed­
miot zupełnie nieznany, pozwala im zo­
rientować się i w tym zakresie. Są jesz­
cze i inne wykłady: o tym, jak dbać o 
zdrowie, jak dbać o urodę. Są również 
bardzo wskazane porady z zakresu ży­
cia towarzyskiego i estetyki w domu. 
Przydadzą się nieraz na pewno takie 
wiadomości. Ładne, miłe urządzenie 
mieszkania, często stanowi o nastroju,

panującym w domu, stwarza jego cha­
rakter.

Nie pominięto też w programie wy­
kładów i takich przedmiotów, jak peda­
gogika i psychologia. Tę ostatnią wy­
kłada lekarz-psycholog, dobrze znający 
swój przedmiot. Dużą rolę bowiem od­
grywa znajomość psychologii u kobiety, 
kierującej życiem rodzinnym, mającej 
do czynienia z ludźmi bliskimi i drogi­
mi jej.

Słuchaczki na ten kurs zgłaszają się 
bardzo licznie. Jest ich na kursie oko­
ło pięćdziesiąt, w wieku mniej więcej 
dwadzieścia parę lat. Ale granica wieku 
waha się od 20 do 50 roku życia. Cza­
sem słuchaczka jest matką dorosłych 
córek. Dziewczęta pracują i nie mają 
czasu, aby przychodzić na kurs. Wobec 
tego studiuje matka, by potem zapoznać 
je z tym, czego sama się dowiedziała. 
Wśród słuchaczek przeważają młode 
mężatki. Te, które zauważyły, że coś w 
ich życiu domowym utyka, coś szwan­
kuje, coprędzej chcą naprawić usterki i 
lepiej zorganizować swój dom. Ale nie 
brak też i panien, zdających sobie spra­
wę z tych obowiązków, jakie je czekają, 
zdających sobie sprawę z ważności tej 
najmniejszej, ale podstawowej komórki 
społeczeństwa, jaką jest rodzina.

Polacy zdobyli operę...
„Po raz pierwszy zdobyli szturmem 

operę Metropolitan Polacy" pisze „No­
wy Świat" w artykule redakcyjnym, z 
okazji wielkiego triumfu Jana Kiepury, 
który rozkołysał starą operę, wykrzesał 
entuzjazm przypominający minione dni 
Carusa, i nawet starych, zgorzkniętych 
krytyków natchnął do tego stopnia, że 
prześcigali się w doborze superlatywów 
pisząc o nim.

„Jan Kiepura, młody, buńczuczny, 
nie przyzwyczajony do konserwatywnej 
tragedii Metropolitany, krępowany szty­
wnością i godnością tej instytucji, kreo­
wał Rudolfa, świadomy, iż w bogatej w 
triumfy karierze znalazł się u szczytu, 
on jeden wolny i młody wśród starej 
gwardii, płonący ogniem wielkiego pra­

wdziwego artyzmu, nie znającego gra­
nic ani hamulców, król nad króle, pod­
niecony świadomością, że śpiewa jako 
Polak. Cóż mówić o huraganie oklas­
ków, o owacji publiczności i orkiestry, 
o zachwycie i szczęściu słuchaczy i o... 
łzach wzruszenia w oczach Polaków, 
którzy oszołomieni sławą, szczęśliwi du­
mą, przeżyli wieczór głębokich i rados­
nych wzruszeń.

Przeznaczenie prowadzi Jana Kiepu­
rę na drogi świetlane Enrica Caruso, 
każe mu w Metropolitarne zająć miejsce 
Reszków, przekazuje mu dziedzictwo 
bezcenne imienia polskiego w koronie 
róż i serc.

Jan Kiepura przybył — zaśpiewał i 
zwyciężył".

Stalin
w litanii, napisanej za łaskawy 

kawałek chłeba:
Wielki wódz światowego proletariatu! 
Nasz kochany Stalin!
Mądry wódz ludów!
Najgenialniejszy kierownik naszego kra­

ju!
Nasz wielki, kochany wódz, przyjaciel i 

ojciec!
Twórca naszego cudownego życia! 
Wielki wódz ludów!
Którego imię jest wymawiane z naj­

większą miłością przez uciemiężonych 
całego świata!

Nasz największy mistrz epoki socjali­
stycznej !

Kochany bezgranicznie!
Twórca największego w histori doku­

mentni
Najgenialniejszy wódz wszystkich cza­

sów i wszystkich ludów!
Nasz kochany, umiłowany i wielki Sta­

lin!
Wrócił szczęście do naszych wiórek! 
Który dał nam życie szczęśliwe i rado­

sne!
Wyjątek z hymnu podczas VII Kon­

gresu Sowietów w Moskwie w listopa­
dzie 1936 r.

w życiu, pisanym krwią ludzko:
Stalin, chroniąc się przed tą żywio­

łową miłością poddanych mieszka i sy­
pia codziennie w innym pokoju. Nikt 
nie wie, gdzie jutro będzie. Do służby 
wyjeżdża z 7 identycznie podobnymi do 
siebie samochodami pancernymi, wyjeż­
dżającymi ze strzeżonego pałacu rów­
nocześnie. Do zamku wjeżdżają one 
różnymi wjazdami, by mimo szpiegów, 
agentów i policji ktoś nie podrzucił 
paczki z „cukierkami" dla Stalina.

Co miesiąc prasa sowiecka donosi o 
zamachach na życie Stalina:

W kwietniu aresztowano dyrektora 
teatrzyku moskiewskiego Ljadowa, 
gdyż znaleziono maszynę piekielną w 
loży rządowej. Stalin często był w tej 
loży.

Niedawno samolot, w którym Stalin 
miał lecieć na konferencję, przy drugiej 
próbnej jeździe wśród tajemniczych 
przyczyn runął w płomieniach. Przy­
czyna: materiał palny stopił motor.

Nie kończące się procesy trockistów, 
czystka przy stole dyktatorskim — 
wszyscy czyhają z „miłością" na dawcę 
radosnego życia sowieckiego.

Kniilefa w sporcie polskim
.Państwowa Nagroda Sportowa dla 

Jtyepszego sportowca za rok 1937 przy­
g n a  została przez Państwowy Urząd 
^chow an ia  Fizycznego tenisistce Jad- 

Jędrzejowskiej. W roku ubiegłym 
v^8roda pozostawała w rękach Jadwigi 

aisówny.
 ̂ Jeżeli rzucimy okiem na listę nagro­

b n y c h  od początku istnienia tego wy- 
Snicnia, zobaczymy ze zdziwieniem 

v°?e, że... siedmiokrotnie figurują na 
i el nazwiska pań, a tylko czterokrot- 
1<£ Panów. Halina Konopacka (1927 i 

r.), Budzyński i Mikołajczak (1929 
Stanisław Petkiewicz (1930), Jadwi­

gę Wajsówna (1934), Roger Verey 
35), Jadwiga Wajsówna (1936).

te Czyż może być lepszy dowód na to, 
u sPort kobiecy w Polsce odgrywa wiel­
bi a nasze panie doceniają znacze- 

e Wychowania fizycznego?
^Naczenie to Jest wielorakie. Przy- 

i L^ijm y je, choć są to sprawy znane 
w azda niemal kobieta o nich wie. Tak 
i^ °uPrawianie sportu daje zdrowie, si- 
^  radość, utrzymuje sylwetkę, odwra- 
^ myśl od trosk i zmartwień, kieruje ją 
s Wyższym celom; ponadto wiemy, że 
bjftrt jednoczy ludzi, zbliża ich do sie- 
lęcł a więc zacieśnia więzy życia spo­
r e g o ,  wreszcie przygotowuje i za- 

*̂ a do pracy organizacyjnej.
nie o tym chcieliśmy mówić wła- 

toj le: Pragniemy bowiem przedstawić 
Dój ’ jaką odgrywa kobieta w sporcie 

în w kraju. We wszystkich dzie- 
sW ach i dyscyplinach sportowych, do- 
jąPhych dla kobiet osiągają one wyni- 

®°dne uwagi i nieustępujące, jeśli

wziąć porównanie stosunkowe, — mę­
skim.

Przejdźmy je kolejno:
W pierwszym rzędzie wymienić tu 

musimy tenis, który ma swą znakomitą 
przedstawicielkę właśnie w wymienionej 
już Jadwidze Jędrzejowskiej. Jest ona 
prawdziwą ambasadorką sportu polskie­
go za granicą. Jej zwycięstwa nad naj­
lepszymi rakietami zagranicznymi zna­
ne są szeroko na obu półkulach, a zdo­
bycie w ubiegłym roku wicemistrzostwa 
świata zdecydowało o nadaniu jej mia­
na sportowca polskiego Nr. 1. Ale wpły­
nęły na to nie tylko sukcesy sportowe, 
lecz i t. zw. moralne, karność, nienagan­
ne sprawowanie się, ogólny tryb życia, 
godny miana prawdziwego sportowca.

Królowa sportów lekkoatletyka ma 
w Polkach wicemistrzenie świata. Suk­
ces to tym cenniejszy, że zespołowy, a 
nie oparte na wyczynach jednostki. Nie­
mniej możemy wymienić nazwiska tych 
pań, które się do światowej pozycji pol­
skiego sportu w największym stopniu 
przyczyniły. A więc najszybsza (w ub. r. 

i miała czasy lepsze nawet od fenomenal- 
j nej Stephens, z którą przegrała na Olim- 
; piadzie) kobieta świata Stanisława Wa- 

lasiewiczówha, wicerekordzistka świata i 
Olimpiady w rzucie dyskiem Jadwiga 
Wajsówna, zdobywczyni bronzowego 
medalu na Olimpiadzie berlińskiej i re- 
kordzistka świata w rzucie oszczepem 
oburącz — Marysia Kwaśniewska, re- 
kordzistka świata w rzucie oburącz ku­
lą — Gena Cejzikowa.

To są najbardziej znane nazwiska, a 
nie sposób nie wymienić na tym miej- !

scu również Haliny Konopackiej, pier­
wszej Polki, która zdobyła złoty medal 
olimpijski i była rekordzistką świata.

Na wstępnym miejscu należałoby 
postawić polskie łuczniczki. Wśród wie­
lokrotnych mistrzyń świata króluje Ja­
nina Kurkowska-Spychajowa, od wielu 
lat utrzymująca się na czele licznej kon­
kurencji. W roku bieżącym Spychajowa 
spadła wprawdzie na dalsze miejsce, 
ale jest to chyba tylko przejściowy spa­
dek formy. Obok niej wymienić nale­
ży panią Pańkową, wicemistrzynię świa­
ta.

Z łuczniczkami konkuruje drużyna 
gier sportow. Polskie panie dzierżą w 
tej dziedzinie prymat w Europie, gdzie 
są dotychczas niepokonane. Trudno tu 
wymienić nazwiska, skoro jest to sport 
zespołowy taki, że nie sumuje się w nim 
wyników poszczególnych jednostek. 
Ale przez to, że zwycięstwo jest dzie­
łem całego zespołu, staje się ono tym 
bardziej wartościowe i cenne.

Jazda na nartach upadła dziś wśród 
pań na całym świecie, ale chcielibyśmy 
przypomnieć tu sławną „Broncię" Sta- 
szel-Polankową, która bezapelacyjnie 
wygrywała z wszystkimi, najlepszymi 
przeciwniczkami zagranicznymi, a obok 
niej inne góralki (Brońcia była córką 
górala) Marusarzównę, Stepkównę, Bed- 
narczykównę i inne, które niewiele zre­
sztą sobie ustępowały. A przed nimi by­
ła jeszcze pani Loteczkowa, oficjalna 
mistrzyni świata.

Ze sportów zimowych łyżwiarstwo 
polskie posiada znakomitą przedstawi­
cielkę, do niedawna posiadaczkę wszy­
stkich niemal rekordów światowych w 
biegach — Zofię Nehringową.

Wioślarki polskie to znowu klasa

dla siebie. Startowały one kilkakrotnie 
na regatach międzynarodowych, z wy­
nikiem zawsze pomyślnym. I one są nie­
pokonane w Europie.

Obecnie rozwija się w Polsce szer­
mierka kobieca.

Sport kobiecy rozszerza się w Polsce 
coraz bardziej. I z radością należy po­
witać fakt, że jego linia rozwojowa 
idzie nie tyle wzwyż, co raczej wszersz. 
Gdyż nie rekord winien dawać zadowo­
lenie, rekord, który osiąga się często 
kosztem wielu poświęceń, nie mających 
nic wspólnego ze szczytną ideą sportu, 
ale źródłem tej radości winna być świa­
domość, że przez uprawianie sportu o- 
siąga się wszechstronną korzyść i te 
zdobywcze o jakich poprzednio mówiliś­
my.

Rekord, jeśli dążyć do niego bez o- 
pamiętania, przynosi zdrowiu często 
szkodę, zamiast korzyści i raczej je o- 
słabia zamiast wzmacniać.

Co zaś znaczy zdrowie fizyczne na­
rodu, niech nam powiedzą słowa Mar­
szałka Edwarda Śmigłego-Rydza, wy­
głoszone na jednym z ostatnich zebrań 
Naczelnej Rady Wychowania Fizycz­
nego:

„...Jest jasne i zrozumiałe, że spraw­
ność fizyczna żołnierza i oficera jest 
bardzo decydującym elementem moż­
liwości obronnych..."

„...Wychowanie fizyczne jest nie­
zmiernie ważną rzeczą. Tylko współ­
praca jak najrozsądniejsza trzech czyn­
ników, a mianowicie: pracy intelektual­
nej i rozwagi intelektualnego człowie­
ka, wychowania moralnego i wychowa­
nia fizycznego daje dopiero pełnię zhar­
monizowanego człowieka, daje pełną 
kulturę." E. G.



W ystawa polskiej sztuki ludowej w Paryżu.
W  Paryżu została o tw arta pod protektoratem  

am basadora R. P. Łukasiewicza, zorganizowana 
przez Tow arzystw o Przyjaciół Polski, w ystaw a 
polskiej sztuki ludowej.

Reprodukujemy fragment z w ystaw y. Na zdję­
ciu: łowiczanka przed polskimi ludowymi rzeźbami 
religijnymi, t. zw. „świątkami44.

Na froncie walk chińsko-japońskich.
Reprodukujemy jedną z historycznych bram 

Nankinu, nad którą powiewa dzisiaj sztandar japoń­
ski. Jak donoszą depesze z Chin, wojska japońskie 
opanowują coraz to nowe obszary tego kraju.

Stawniacz min O. R. P. „Gryf“ w Gdyni.
Na zdjęciu — jedna z największych jednostek 

polskiej M arynarki Wojennej stawiacz min O. R. P. 
„Gryf44 wybudowany w stoczni francuskiej Le Ha- 
vre, w chwili wejścia do portu na Oksywiu.

Nowy prezydent Argentyny.
Nowoobrany prezydent Argentyny dr. Roberto 

M. Ortiz, w momencie w ygłaszania orędzia do na­
rodu argentyńskiego przez radio podczas sesji par­
lamentu w Buenos Aires.

Z olimpu filmowego.
W  Turynie we W łoszech bawi obecnie znako­

mita artystka filmowa zwana „sfinksem północy*4 
Greta Garbo w tow arzystw ie świetnego dyrygen­
ta amerykańskiego, z pochodzenia Polaka, Stokow­
skiego. W związku ze wspólnym pobytem znakomi­
tych artystów  w Europie, obiegły prasę filmową 
pogłoski, jednakże niesprawdzonne, jakoby Greta 
Garbo miała poślubić Stokowskiego.

Na zdjęciu — Greta Garbo i Stokowski.

B. Prezydent Iioover w Polsce.
W Poznaniu bawił b. P rezydent Stanów Zje­

dnoczonych Ameryki Północnej H erbert Hoover. 
Prezydent Hoover odwiedził Kraków, w którym 
złożył wieniec u trumny M arszałka Józefa Piłsud­
skiego i Tadeusza Kościuszki, oraz wziął udział w 
uroczystości nadania Mu obyw atelstw a honorowe­
go królewskiego grodu W awelskiego.

Fragment z w izyty Prezydenta Hoovera u J. E. 
Prym asa Polski ks. kardynała Hlonda w Pałacu 
Prym asowskim  w Poznaniu.

Rozmiary powodzi w  Kalifornii.
Reprodukowane przez nas zdjęcie jest w ym ow­

nym dokumentem olbrzymich rozmiarów powodzi, 
która nawiedziła ostatnio Kalifornię. Ponad ulicami 
zalanego wodą miasta kalifornijskiego płynie w łód­
ce, obok resztek unoszonego przez fale swego do­
mu, jeden z mieszkańców, dotkniętych klęską po­
wodzi.


